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372 ŁOWIEC 


Z FRANCYI. 


Montresor (dap. Indre et Loire), u listopudx:e. 


Jak ten ptak, którego ślepy instynkt pcha z na- 
staniem pory chłodnej do krain cieplejszych, tak i ja 
od lat z górą dwudziestu odbywam przelot jesienny 
do pięknej Tourainy, dokąd corocznie zaprasza mnie 
na miesięczny pobyt wlaściciel Mantresoru, Ksawery 
hr. Branicki, aby tam, w jego wspaniałej rczydencyi, 
odetchnąć innem powietrzem, nacieszyć się widokiem 
cywilizowanego społeczeństwa. zdala ad huku bomb 
i bratobójczych browningów. Zdumiony bylem, gdym 
tu przyjechał, że ludzie chodzą po samotnych drogach 
i nikt nie myśli ich „wywłaszczać* z pieniędzy; na- 
wet pojedynczy listonosze rozjeżdżają od wsi do wsi 
na rowerach bez eskorty, mimo że mają} na sobie 
nieraz znaczniejsze sumy pieniężne: „obszarnicy* 
i wszelkiego rodzaju „bnurżuje* żyją za pan brat 
z chłopami, robotmkami i innymi „proletaryuszami*, 
podaj} im przyjaźnie rękę, a nie widać między nimi 
nawet śładu boczenia się jednych na drugich; nikomu 
tu nie przyjdzie na myśl palić z rewolweru w 
swemu bliźniemu za to tylko. że on chce pracować, 
bo inaczej żona jego i dzieci z głodu hy pomarlv: pa- 
tryotów nazywają tu jeszcze patrvotami, a nie „8a- 
molubami narodowymi“. I to wszystko dzieje się 
w kraju, który ma za soh; kilkanaście wieków wy- 
gokiej kultury. Prawda, że tam prawie niema tych 
kosmopolitycznych cywilizatorów, którzyby, jak u nas, 
chcieli cudzemi rękami wyciągać kasztany z ognia 
Blogoslawiony kraj! 

Błogosławiony kraj! Wszędzie widzisz dobrobyt, 
domki schludne, z cegły lub kamienia ciosowego bu- 
dowanc, drogi bite na wszystkic strony, ziemię zna 
komicie uprawioną, twarze uśmiechnięte i zadowolo- 
ne. Czuje się tu swobodę i opiekę, więc też każdy 
wdycha pelną} piersią to czyste powietrze, napawa 
oczy widokiem kraju, który, dzięki pracy i energii. 
przyszedł do znakomitego dobrobytu i dziś korzysta 
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te. drzewa owocowe rosn:;;, spokojnie wśród pól an- 
motnych, a winnice, niestrzeżone przez stróżów apc- 
cyalnych, plon obfity wydają. Na jednym tylko punk- 
cie Francuz zapomina o 7em przykazaniu Boskiem: 
zwierzyna jest dla niego kąskiem tak łakamvm. że 
na jej widok zapomina o prawach Boskich i ludzkich. 
Czy w narodzie tym tkwi jeszcze do dzisiaj zabytek 
romańskich poglądów. że zwierzyna to res nullius, ta 
coś, niemające właściciela: czy inne 8; po temu po- 
wody, dość, ze niższe warstwy społeczne we Francyvi 


, pod tym względem żadnych skrupułów nie doznają. 


mimo iż uczciwość jest podstawową, cechą ich cha- 
rakteru. Kłusownietwo też rozwielmażnia się tu w spo 
sób zastraszający, przynosząc niebywale szkody ho- 
dowcom zwierzyny. Dziś żaden właściciel polowania 
nie może liczyć na pewno, że zapowiedziane na jutro 
polowanie uda się lub nie, bo w nocv, mimo czujno- 
ści straży leśnej, lub polnej, przybyli, Bóg wie skąd, 
agenci którego z licznych we Francvi svndykatów 
klusowniczych, oczyszczą pola z kuropatw i hażain- 
tów. Doszło też do tego, że na wielkich polowaniach, 
jak np. n barona Rotszylda, sprowadza się kuropa- 
twy z Niemiec lub z Węgier i dopiero rankiem 
w dzień polowania, puszcza się je na tereny ku temu 


, przeznaczone. 


leb ' 


Klusownik w polu operuje sieciami, w lesie Zas, 
po gąszczach lub w licznych żywopiotach zastawia 
wnyki. poczynając od cienkich. z drulu mosiężnego, 
a kończąc na grubych, przeznaczonych na sarny, la- 
nie lub nawet dziki. W jak wielkich ilościnch bywa- 
ją sidla te zastawiane, świadczy dowodnie wypadek, 
że w roku bieżącym w Montresorze znaleziono na 
niewielkiej przestrzeni aż S0 wnvków, przeznaczonych 
widocznie na sarny, bo zrobione były z grubego, że- 
laznego drutu, używanego powszechnie we Fruncyi 
w winnicach do rozpinania winnej latorośli. Opisułem 
już podobny wypadek, jaki nam się zdarzył przed 
kilku laty w tej samej miejscowości Wówczas straż 
leśna zdjęla siedmdziesiąt kilka wnyków. 

Walka z kłusownictwem we Francyi jest bardzo 
trudna, bo prawa przeciw temu występkowi są wzelę- 
dnie łagodne, a fundusze, jakiemi rozporządzają 8yn- 
dykaty klusownicze, wystarczające, aby kary pienię- 


ze wszystkich jego dobrodziejstw. żne wyrównać, a w razie skazania na więzienie, 
A cóż tu za poszanowanie cudzej własności. | zapewnić rodzinie uwięzionego przyzwoite utrzy- 
Rolnik, wychodząc na robotę, drzwi zostawia otwar- | manie. 
morzu przyjemności, dumna pierś falowała, jak 
żagiel. 


List barona Morgensterna do 
przyjaciela, bankiera Abendsterna. 


(Dokończenie). 


W moich rewirach, gdzie legiony zwierząt gu- 
bi; się na niezmierzonych obszarach, każę wvbudo- 
wać u stóp ogromnej skaly cudny zamek myśliwski 
o wysokich wieżach i tarasach marmurowych. Jakie 
to wiełkie uczucie, że tak 
w mojej przyrodzie, gdzie na każdym pniu jest 
mój monogram, jako znak posiadania; gdzie mój 
ozon orzeźwia pluca, czar mojego lasu raduje acr- 
ce. przejęte blogą, rozkoszą; że wszystko, co tak sze- 


cudownie przebywam ; 


"dzi ani nie alyszy —, 


roko ałońce opromienia i okrywa różowym blaskiem, ` 


jest moją własnością, przezemnie zaplaconą! 
móglby postąpić inaczej, jak ze szczerego zachwytu, 
z gestem i apojrzeniem czlowieka pewnego Siebie, 
zsunąć kapelusz z.czoła ku tyłowi, wsadzić wielkie 
palce w zieloną kamizelkę i podeprzeć się pozostaly- 
mi palcami, i rozciągnąć się, żehy brylanty z obu rąk 


Któż : 


Tutaj też mogę używać rozkoszy myśliwskich 
w całej pelni i zwyciężać zwierzynę prochem i ało 
wiem! 

Caly rok prawie polowilem. Gdy gluszec „zu- 
gral“, to chłopiec myśliwski, który „wvśledził* ptaka, 
często mię prowadził za rękę. zanim jeszcze dnialo, 
między ciemnemi jodłami. Wtedy trzeha było bnszo- 
wać przez pęstwinv i krzaczki nieraz dwie dlugie 
i ciężkie godziny. aż wreszcie rozlegała się w zmierz- 
chu, bohaterska pieśń miłosna podzielona na atrofy. 
Jak tylko się slyszy, że głuszec gra, przyczem wy- 
bija takt skrzydlami (dopóki mu kula nie przerywa 
miłości), to myśliwy musi być chytry, żcbv śpiewa: 
ka nie stropić, i muai zachować ostrożność i spokój. 
Zaiste, ostrzegam każdego, żeby nawet ręk; nic nie 
wskazywał. Cicho, jak pająk, który przędzie nitki 
awej sicci, ma być czlowiek, i tylko gdy pieśń roz- 
lega się głośno, w pauzach — przyczem, ptak nie wi- 
można ostrożnie podskakiwać 
przez liście i gułęzie od drzewa do drzewa i szybko, 
jak cicń we śnie ulotnym, posuwać się w przestrzeni 
leśnej. A gdy się już jest na dobry dystans i dnieć 
już zaczyna, strzela się. a wtedy alho się ma szczę- 
ście i koguta, albo on ucieka i myśliwy robi „plajtę*, 


czyli pudluje. 


rzucały świetliste anopy błyskawic, a na szerokiem : 


Nna moich polach uwija siç mnóstwo zajęcy 
o dlugich słuchach. Szaraki dają się podchodzić bar- 
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Oprócz klusowników-profesyonistów, każda oko- 
lica posiada też raubszyców z pośród miejscowej lu- 
dności, zwykle fermierów, parobków tolwarcznych, 
lub mieszkańców wsi i miasteczek. którzy zwierzynę 
kradną przy pomocy wnyków, częściej jednak z bro- 
nią palną. do czego niemało przyczynia się bardzo 
skomplikowana szachownica drobnej własności. 

Te wszystkie względy wpływają. że Francva po- 
siada mniej zwierzyny, aniżeli na to pozwalają wa 
runki gruntowe i klimatyczne. Muno to jednak, Kraj 
ten można zaliczyć do bardzo w zwierzynę bogatych, 
osobliwie zaś pólnocne jego i środkowe części. Rok 
obecny był jednak mniej sprzyjający rozwojowi dro- 
bnej zwierzyny, — zajęcy i kuropatw, na co wpłynąć 
musiały częste, ulewne deszcze wczesną Wiosną. 
Ucierpialv widocznie na tem zające i siwe kuropatwy, 
które lęgi, się znacznie wcześniej. aniżeli kuropatwy 
czerwone, Wszędzie też zauważyć można bylo uby- 
tek pierwszych z nich. Rezultaty tegorocznych polo- 
wań ubytek ten wykazały. Tak. np. doroczne polowa- 
nie, urządzane na polach w bezpośredniem sąsiedztwie 
Montresuru, dawalo średnio od 150 do 200 kuropatw 
i 40—350 zajęcy. W tym zaš roku padło ledwie 16 
kur (w czem bardzo malo siwych, i 10 zajęcy. W kil- 
ku innych rewirach, a także na polowaniach u aąsiu 
dów montresorskich, mogliśmy zauważyć ten sam 
ubytek 

Nie wiodly się tu nam i polowanin w lesie z goń- 
czymi na grubego zwierza, mimo że dzików vylo spo: 
ro. W dzień Sgo Huberta polowalismy w rewirze 
„la Niverditre*, a nasz Sty Patron byl jeszcze na 
nas dość łaskaw, bo zabiliśmy dnia tego jelenia i ro- 
giwzu. Udało nam się też jeszcze jedno polowanie, na 
którem zabiliśmy trzy dziki i rogacza. Ale ja mówię 
„zabiliśmy*. jakgdybym i ja brał czynny udzial w tej 
rzezi niewiniątek! Tymczasem na leśnych polowaniach 
prześladował mnie „pech“ tak straszny, że w Biu 
dniach polowania nie zmierzyłem się nawet do żadne- 
go zwierza. Pod koniec tak zobojętniałem na to moje 
nieszczęścic, że jeździlem na polowanie jakby na jaki 
spacer. a nie na łowy, w których czynny udział brać 
mialem. 

Mówiąc o polowaniach z gończymi, nic mogę po- 
minąć milczeniem ciekawego wypadku, jaki zdarzy! 
się podczas naszej bytności w Montresorze jednemu 
z sąsiadów, p. Bartonowi. Anglikowi, który posiada 


dzo blizko. mimo że mam broń nabity a może znają 
już mnie, swojego pana, tak doskonale, że nie ucieka- 
ją i nie przerywąją żerowania. 


Mój stan sarn i jeleni jest, jak powszechnie wii- 
domo, najobfitszy w calym kraju. Na tę zwierzynę 
poluje się w najrozmaitszy sposób, szczególnie wtedy, 
gdy ona się parzy i zhiera się w duże stada. Kozla, 
to zwierzę ozdobne, wabię w rewirze następującym, 
przebiegłvm sposobem myśliwskim. Staję na wekalu 
przy dobrem świetle do strzalu, gdyż tu, jak mówią, 
zawsze się w końcu pokaże kozioł; zaczynam gorliwie 
„wabić*, jakby go koza wzywa na gody weselne. Ko- 
ziol w gorączce namiętności bierze glos instrumentu wi- 
biącego za prawdziwy głos kozy, nastawi uszu i leci, 
jak zwaryowany, „weszugene* agent giełdowy, prosto 
do mojej kryjówki, a ja wtedy albo mu kulę wsadzę 
w skórę, albo go tylko przestraszę łaskawym atrza 
łem chybionym. 


Gdy na jesieni jelenie „zaczynają się kochać“, 
to częste robią między sobą straszne pojedynki. Jakie 
to śliczne widowisko dramatyczne! Ale tukie pojedyn- 
ki. mówię Ci rzetelnie, są trochę niebezpieczne, szcze- 
gólnie dla mnie, poczatkującego łowca, ponieważ cza- 
sami taki byk. zamiast rzucić się z rogami na swojego 
rywala, może zechec bość niewinnego myśliwego zu 
pełnie niespodziewanie. To też ja wolę w takich ra 
zuch siedzieć na wysokicm stanowisku i stamtąd 
strzelać z góry. 
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wielką psiarnię specyalnie na dziki Zapalony ten. 
sportsmen forsuje dziki, a następnie je kłuje, w czem 
uchodzi za prawdziwego mistrza. Otóż pewnego razu 
guniony dzik uszcdł do stawu, liczącego 80 hektarów 
(okolo 160 morgów) powierzchni i całkowicie zarośnię- 
tego wysoką trzciną. Psy poszly za dzikiem, lecz nie 
mogli tego uczynić myśliwi, którzy, oczywisła rzecz, 
konno za polowaniem dążyli. W trzcinach slychac 
było zajadłe ujadanie, znak, że psy dzika stanowia: 
potem wszystko ucichło, lecz żaden pies nie wyszcdł. 
Okazało się, że zarówno dzik, jak i wszystkic psy 
(a było ich trzynaście) wsród gęstych trzcin, nie mo- 
gac ani plywać, ani gruntu pod nogami nie mając, 
potonęly. P. Barton poniósł wielką stratę, bo zginęly 
mu najlepsze pay z całej psiarni. 

Przypomina mi to inne, podobne zdarzenie, 
o którem czytałem przed paru tygodniami w gazetach 
francuskich Niedaleko Clonmel, w Anglii, sławna zła- 
ja psów z Tipperary gonila jelenia, który przeciął lì- 
nig Great Southern and Western Railway. W chwili, 
kiedy część psów znajdowała się na plancie kolejo- 
wym, nadbiegi w calym pędzie pociąg pasażerski, 
zabijając na miejscu sześć psów bardzo cennych. 

Dzisiaj w krajach tak cywilizowanych, jak 
Anglia i Franeya, nietylko ludzie i zwierzęta muszą 
się wystrzegać licznych pociagów. przerzynających te 
kraje nieustannie w najrozmaitszych kierunkach, ale 
nawet zwierzyna latwo od nich ucierpieć może. Zja- 
wilo się też dla niej nowe niebezpieczeństwo, w po- 
staci anujących się po wszystkich szosach samocho- 
dów. Często też zdarzają się wypadki przejechania 
królików, a nawet bażantów przez wehikułv, pędzące 
zwykle z szybkością 40, 60, a nawet 100 kilometrów 
na godzinę. Szalona ta szybkość nie daje czasu na- 
wet ptakom tak bystrolotnym, jak bażanty, podrywać 
się w porę i stąd tak częste wypadki przejechania 
Samochody dają nam też możność sadzenia w przy- 
bliżeniu o szybkości lotu niektórych ptaków łownych. 
Opowiadał mi p Barton, że jeśli bażant ima czas po 
derwać się i rozpędzić, to uchodzi latwo przed samo 
chodem, idącym z szybkością 80 kilometrów na go- 
dzinę. Przekonać się mogliśmy naocznie, że i kuro- 
patwa ma lot nadzwyczaj bystry, przewyższający na- 
pewno tę szybkość. 

Pewnego razu polowaliśmy 
przecięty na wszystkie strohy 


w Foret de Loches, 
doskonałemi szosami 


Podobnież niebezpieczne jest polowanie na dziki, 
które lubią tratować ludzi racicami, a klami to roz- 
dzierają i spodnie i mięso ludzkie. 

Niedawno ubiłem na śmierć jamnika brunatno- 
czerwonego, należącego do mojego towarzysza polo- 
wania: stało się to przez pomyłkę, która tak mnie 
rozgniewała, że znienawidzilem przez to lisy i kazalem 
cal} tę głupią raaę wytruć w moim rewirze. 

Niebezpieczne wilki nie pokazują się u mnie, zu co 
niechaj Dyanie będą dzięki. to też spaceruję sobie 
czasami spokojnie po lesie sam jeden. szczególnie le- 
tnią para. 


Zadnych niedźwiedzi też nie widać, z wyjątkiem 
wypchanych w mojem muzcum. 


Na dzikie kaczki i bekasv można u mnie polować, 
ale trzeba się ciężko naprueowacć Robię też często 
dobrą minę do złej gry, kicly. polując na kaczki, 
przewracam się z czólnen i wpadam da wody; mo- 
żebym już dawno utonal i nie żyl, gdyby mnie towa- 
rzysze nie wyciągnęli jaknajprędzej. 

Nie mogę też zamilczeć a bardzo smacznych 
słonkuch. które także jest wygodniej spożywać, niż 
strzelać. Trzeba się najprzód napracować i stać i cze- 
kać strasznie dlugo, zanim się jedną} ujrzy, a cóż do- 
piero zanim się ją ubije 

Za to na kuropatwy poluję za pomocą systemu. 
który jest zarówno piękny, jak przyjemny, i zawsze 
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W polowaniu tem brał udział sąsiad, p. Réné Raoul- 
Duval, który przybył do lasu swym snmochodem. 
(Gdy dzik ruszonv. pójdzie swym zwyklym szlakiem. 
nie zawsze uda mu się zajechać zwykłym pojazdem, 
znprzężonym w konie. Natomiast łatwa jest tego do- 
konać przy pomocy samochodu. Mieliśmy więc dnia 
tego samochód p. Raoul-Duvala pod ręką, i gdy psy 
dzika ruszyły, a ten wyszedł z miotu nicobstawionem 
stanowiskiem, wsiedliśmy we czterech do samochodu 
i ruszyliśmy ku znanemu przesmykowi z szybkością 
mniej więcej 40 kilom. Trzeba trafu, że po drodzew ro- 
wie przydrożnym znalazło się stado siwych kuropatw. 
które zerwały się z przed samego pojazdu, a ponie- 
waż droga była okolona bardzo wysokiem starodrze- 
wiem dębowem, więc, nie mogąc się wybić w górę, 
zmuszone były przed nami uciekać. Nie robilo im to 
jednak żadnej różnicy i za każdym razem wyprze- 
dzaly samochód z największą latwością, zapadając 
w odleglości kilkuset kroków. Pięć razy z rzędu pod- 
nosiliśmy stado i zawsze kury bez wysilku pozosta- 
wiały samochód poza sob. Dopiero za piątym razem 
znużone, skręciły do lasu i w nim się rozsypały. Duval 
przy każdem podniesieniu strzelał do nich, ale bez 
skutku. Było to prawdziwe polowanie a ła AXA-me 
siècle. 

Tak to polowanie się reformuje i cywilizuje. Da- 
wniej własne nogi. a co najwyżej koń. były jedynemi 
środkami lokomocvi na wszelkiego rodzaju polowa- 
niach. Dzisiaj myśliwi, a nawet klusownicy, mają, do 
swych uslug szyhkolotne samochody. 

Sezon nasz w Montresorze zakończyliśmy kilka- 
krotnemi polówkami na słonki, które w polowie listo- 
pada zaczęly dość gęsto nalatywać do Francyi. A tc- 
raz wracać trzeba pod nasze olowiane niebo północy, 
aby na poczciwego szaraka zapolować. Żegnajcie mi 
dębowe lasy Tourainy, Żegnajcie krzemieniem po- 
kryte pola i winnice! Do przyszlego roku, da Bóg 
doczekać! 

„Jan Sztolcman. 


ŁOWIEC POTSKI. 


Józef hr. Potocki. 


Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 


CELOR 


(Dokończenie). 


Myśliwy pojmie uczucie formalnego przygnębie- 
nia, które mną owladnęlo po tym szeregu niefortun- 
nych strzałów, których winę muszę wziąć naturalnie 
na siebie, lecz przyczyny wytlumaczyć nie umiem. 
Mierzylem spokojnie, o chybieniu mowy być nie mo- 


że, zresztą przy ostatniej sztuce widziałem wyra- 
Źnie, jak kula w śmiertelne miejsce ugodzila. Zaczy- 


nam myśleć, że chyba broń nieodpowiednia lub lu- 
dunki za slabe i kula, wyparta niedostateczną, ilością 
prochu, nie jest w stanie przebić masywnych kości 
czaszki. Ta ostatnia przyczyna wydaje mi się naj- 
prawdopodobniejszą. Moje ladunki do 8 go kalibru ziv- 
wierają po 6 gramćw prochu, gdy slyszałem, że An- 
glicy nigdy mniej. niż 8 gramów nie używają 

Moja miłość wlasna cierpi na wyznaniu licznych 
i niefortunnych mych strzałów do aloni, lecz dla ści- 
slości prawdy notuję tu zdarzenia, jakie się odbywa- 
ły, a może odnajdzie w nich amator, któryby cmo- 
cyi polowania na słonie zażyć pragnął, rudę i waka- 
zówkę co do broni i amunicyi, z jaką się wybrać 
należy. 

Mówią. że słoń, niepoleglv martwy na micjscu, 
wylecza się zazwyczaj z rany w łeb: pociesza mnie 
zatem, że me postrzałki nie przepadną gdzieś marnie. 

Z powyższych kartek widoczne, jaka mnogość 
ałoni żyje w tej części Cejlonu. Jest to niczaprzecze- 
nie rodzaj grubej zwierzyny w tutejszej dżungli naj- 
liczniej reprezentowany, i najlatwiej się z nim spot- 
kać. Uderzyła mię też spora ilość słoniej mlodzieży, 
którą spotkałem: niemal w każdem stadzie po kilku 


| sztuk malych sloników świadczy o ciągłym przyro- 


ście, który swoją} drogą} niczbyt szybko się rozwija, 


| bo słoń do 10-iu lat liczy się jako maly, a dopiero 


bardzo wygodny. Idę w pole, zakryte pszenicą mlo- 
dą. gdzie kary, w dlugi łańcuch ustawione, spożywają 
sobie sniadanko. Przybvwszy, posylum psa na szuka- 
nie, a on przerywa im „sicstę*. Gdy ujrzy kury, pod- 
nosi jedną nogę i na trzech staje przed stadem, jak- 
by z kamienia wykuty, czekając mojej komendy: wte- 
dy skacze naprzód. u kuropatwy zrywają} się z ziemi 
i drżąc ze strachu, odlatują raptem. Ale moja strzel 
ba już swoje zrobiła: jedną zabiła na śmierć, drugiej 
roztrzaskała kość skrzydlową lub nogę. 


Największemu prześladowaniu ulegają zlodzieje — 
sokoły i sępy. A wrony i kawki, kruki i sroki niech 
także dvabli wezmą! Strasznie dużo mnie kosztują. 
bo ciągle robią szkody. Musiałem już kazać zrobić 
„wilłę*, czy budkę. z której tępimy je w towarzy 
stwie puhacza. Tego ptaka przywiązuje się na zc- 
wnątrz, a myśliwy siedzi wewnątrz, nieraz kilka go- 
dzin, aż rubuśniki chcą się rzucić na biednego puha 
cza, wtedy myśliwy strzela do nich, a jeżeli chce 
także trafić, to musi czekać, aż usiąd; na jakiem 
drzewie, bo latać to one umicją szybciej, niż niejedna 
jaskółka. 


Ad personam, to tam się nie liczę bardzo z prze- 
pisami i prawami myśliwskiemi Na to mam personel 
łowiecki, któremu płacę, jak książę panujący, to niech 
te zielone kurtki się pilnują i przestrzegają, co im 


każą, wszystkie prawu. 
martwić. 

W tej chwili wlaśnie, 
ca się do mnie mój leśniczy przez 
wami: 

-— Wielmożny Panie Baronie, Jaśnie Pana zaję- 
czyce raczą się już kocić. 

Muszę prędko pojechać w pole, żchy to zoba- 
czyć, kończę już przeto swoje pisanie, w nadzici, że 
niezadługo znowu Ci coś napiszę. 

Przesyłam Ci serdeczne Adieu i 
od palacu do pałacu, jako potężny 
Panem. 


Ale ja się nie potrzebuję o to 


gdy to piszę, zwra 
telefon ze slo- 


kluniam sie 
łowicc przed 


Twój Zyguś 
baron von Morgenstern. 


Podtug oryginału nicmieckiego 
opracował J. Aamteniusz. 


R 


ŁOWIEC POLSKI. 


Nr. 24. 
wyżej lat 20-tu za wyroslą sztukę jest uważany. Po- | 
ludniowce rejony wyspy nie są najobfitsze w slonie; 


ma ich być znacznie więcej w górzystych prowin- 
cy:sch środkowych i północnych, gdzie się odbywają 
w pewnych odstępach lat t. zw. „kraale”, czyli ogro- 


mne, kilkunastomilowe przestrzenie zajmujące obla- | 


wy. celem łowienia tych zwierząt dla późniejszego 
ich przyswojenia. Niezbyt dawne czasy, gdy sir Na- 
muel Baker z dwoma towarzyszami, w okolicach Kan- 
dv, we trzy tygodnie. 50 
ni ubil. 

Nie na tem koniec perypetyj dnia dzisiejszego. 
Gdy odpoczywaliśmy nad brzegiem jeziorka, wvgo- 
dnic rozłożeni na miękkiej trawie, w cieniu drzew 
rozłożystych. stadko bawołów przyciągnęło z gąszczu, 


wyraźnie: pięćdzicsiat slo- | 
| wśród ścieżki. Setki ludzi padają ofiarą tych zabój- 


| 
| 
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mu mlcka kokosowego i jakiś wywar zielny, a nieba- 
wem widocznem się stało, że biedny Malaj wykręci 
się od niechybnej śmierci, którejby uledz musial, gdy- 
by nie natychmiastowy, skuteczny ratunek. Rzadki 
to wypadek odratowania czlowieka od ukąszenia ja 
dowitego węża. Bogu dziękujemy, że uniknęliśmy tak 
przykrego wypadku w ciągu naszej wyprawi. 

Istna plaga Cejlonu to węże, a spcevalnie dwa 
ich gatunki jadowite, t. j. Cobra Capella i Tik Palan- 
ga. Cobrę raz tylko w dżungli spotkałem, leżącą 


czych gadów. i statystyczne dane wskazują rok ro- 
cznie, ilu mieszkańców Cejlonu umiera od ukąszenia 


| wężów. Brak obuwia i ubrania u krajowców stanowi 


by w skwarne południe pragnienie zaspokoić. Wychy- , 


lity się z gąszczu nad jeziorkiem tak niespodziewanie 


i blizko od nas, że nie wiedzieliśmy, co począć. Strzel- | 


by wisialy na poblizkiem drzewie, sami leżeliśmy na 
ziemi i najlżejszy ruch musiał nas zdradzić i bawoły 
spłoszyć. 

Powoli przysunęły się do wody. Byly trzy sztu- 
ki grube i dwie mniejsze. Dziwny urok dla myśliwe- 
go obserwować zwierzynę, która niepędzona ani 
straszona, ruszą się w kniei swobodnie, nie przeczu- 
wając blizkości czlowieka, szczególnie gdy tlo obra- 
zu tak piękne, niezepsute żadnym szczególem. odej- 
mującym mu czarującą cechę dzikiej i dziewiczej 
przyrody. Miałem nadzieję. że bawoly wlezą do wo 
dy i w błocie kąpać się poczną, coby mi dalo czas 
do strzelby Bię dostać; niestety, przez nieostrożność 


| 


jednego z kulisów, który głośno się coś odezwal. ba- | 


woły nas spostrzegły i w dzikim popłochu do gijszczu 
umknęlv. 

Po południu udało mi się ubić jelenia-sambura, 
ładnego widłaka. 

Co za dzień mogłem mieć dzisiaj, gdyby 
strzaly do słoni były dopisaly i kulis bawołów nie 
sploszy]! 

Dopiero pod wieczór dociągamy do obozu po 
10 godzinnych w dżungli peregrynacyach. Zastaję tu 
posłańca z Ilambantoty z pocztą europejską i z wia- 
domością. że pana Murraya niema w domu, zatem 
komisu strzelby załatwić nie mógł; lecz 


ły wytrzymał. 
4 marca. 


naszej wyprawy i od Mandagali ciągniemy z powro- 


tem ku Hambantocie. Dzis przysunęliśmy się nad 
rzekę Yala i rozkwaterowi nad jej uroczym brze- 
giem. 


Z powodu niedzieli odpoczywaliśmy dzień cały 
i siedzieli nad rzeką, bawiąc się widokiem zgrai 
małp. wyprawiających wesole hopki w galęziach 
drzew nad nami. 

Anioł śmierci przeleciał dziś nad naszym obo- 
zem: wieczorem poploch powstał w obozowisku na- 
szych malajskich poganiaczy wolów, koczujących opo 
dal naszego namiotu. Wpadł ktoś z oznajmieniem, że 
jednego z nich, gdy przez zarośla przechodził, w;jż 
ukąsił w nogę. Co żyło w obozic, pobieglo na miejsce 
wypadku. Biednv Malaj leżał na ziemi, jakby w ostat- 
nich podrygach, wijąc się w straszliwych kurczach, 
caly zsiniały i skrzywiony, jęcząc żałośnie. Na Bzczę- 
ście, ratunek byl natychmiastowy. Już przed naszem 
przybyciem zdążyli mu byli nogę w kostce wyżej Ta- 
ny silnie podwiązać, aby jad w górę się nie dostal. 
W spuchłej stopie było widać cztery niewielkie, choć 
głębokie ranki. Po odstępie i znaku zębów znać, że 


mi | 
| prawiwszy się na drugi brzeg rzeki, znaleźlisiny się 


teraz już : 
się bez niej obejdę, bo mój sztuciec i dzisiejsze strza- ` 
"niom z tym wspaniałym dżungli mieszkańcem. 
Niestety, zbliżamy się już do Kresu , 


główną przyczynę złego, wskutek której każdy z nich 
na każdym niemal kroku w ciąglem niebczpieczeń- 
stwie życia się znajduje; dziwić się tylko można, że 
ich więcej nie ginie. Obuty Europejczyk rzadko pod- 
lega ukąszeniu i nieliczne s4 wypadki, aby „bialy“ zgi- 
nął od węża. Śmierć następuje rychło, i nic nie 
wstrzyma katastrofy, jeżeli ratunek natychmiast, 
w tejże chwili po ukąszeniu nie nastąpił. Podwiązanie, 
wypalenie rany lub zupełna amputacya członka uką- 
szoncgo — to jedync sposoby ratunku; środków we- 
wnętrznych medycyna ani praktyka nie zna. Slysza- 
łem, że dobrze jest zaraz po ukaszeniu wlać w czło- 
wieka wódki, ile się tylko da, choćby przemocą, 
i chciałem ten sposób alkoholizacyi do dzisiejszego 
wypadku z Malajem zastosować, lecz reszta współ- 
ziomków chorego sprzeciwiała się temu ze względów 
religijnych, mówiąc, że im, juko muzułmanom, wód- 


ki pić nie wolno. Siła wiary większa, niż obawa 
śmierci! 
5 marca. Dziś ostatni dzień w dżungli polowa- 


niu poświęcony; od jutra podwójnemi etapami do 
Ilambantoty spieszyć będziemy. 


Noc jeszcze byla, gdyśmy wyszli z obozu i prze- 


na szerokich, trawą zarosłych równinach, ulubionem 
miejscu wypasu bawolów. Każdy rodzaj grubej zwie- 
rzyny jest dla myśliwego i uroczy i ponętny, lecz po- 
mijając slonie i największe felidy, nie znam zwierza, 
któryby mi więcej imponował i do myśliwskiej wyo- 
brażni przemawiał, niż dziki bawół. Jedno z najmil- 
szych wspomnień mej wyprawy zawdzięczam spotka- 


witać poczęło; gęste, biale mgły, jak przejrzy- 


gta zaslona, unosily się nad liąkami, zalegająć wokolo 


wąż był duży, zapewne Tik Palanga (Vipera Russclii), | 


z tego samego gatunku, co ów, który był powodem 
wypadku z mą strzelbą Iebedówką. Dwukrotnie wpil 
swe zęby w nogę ofiary. Soult przytomnie się znalaz], 
ratując nieszczęsuego Malaja; rozciął glębiej ranę, 
krew wycisnąl, o ile się to dało, i wpuścił do rany 
kilka kropel czystego kwasu karbolowego, który tu 
zawsze musi być pod ręką. W zaciśnięte usta wleli 


otwart;j przestrzeń obszernych prervj; gdzieniegdzie 
tylko czernial krzew tarninv, pojedyńcze drzewo 
smuklej akacyi lub karłowatej jabloni. Dziki stadami 
plątały się w wysokich trawach, przemykając przez 
ścieżki i nie bojąc się przechodnia, jakby wiedziały, 
że się tu na nich uwagi nie zwraca; biale pelikany 
z rybami w grubych dziobach śpieszyly z rannego 
polowu z nad brzegów słonych jezior do gniazdowych 
kolonij; spłoszone pawie z wrzaskiem ucickaly do gą- 
szczu; czasem szakal chyłkiem się przemknąl, z no- 
cnej wracając wędrówki, najedzony padlem znalczio- 
nego postrzalka: drobne ptaszki wesołym śpiewem wi- 
taly budzący się dzień boży; zdaleka morze huczala, 
górując głuchym szumem nad wszclkie inne głosy na- 
tury, Czerwona tarcza słoneczna wychylać się po- 
częła z za horyzontu, rzucając niezwykle, mglistym 
oparem przyćmione światło na krajobraz wokolo. Fa 
ta morgana tak wyglądać musi. Zaladwie przez lornet- 
kę w bialej mgle widoczny. ciągnął już sznurek ba- 
wołów do gąszczu, zadaleko jednak, aby mu drogę 
zabiedz. Samotnie stojąca bawolica, łatwa do rozpo 
znania po długich, cienkich rogach, zwróciła mą uwa- 
gę, lecz zostawiliśmy ją w spokoju, pragnąc z bykiem 
pojedynkiem się spotkać. Opodal paslo się znowu kil- 
ka sztuk, lecz i te puściliśmy bez atrzalu. 

Wyszliśmy z łąk na czystą, piaszczystą równi 
nę, jakby dno wyschlego jeziora. W pośrodku niego 
ku nam na sztych, na sto kilkadziesiąt kroków, stal 
bawół potężny, byk-pojedynek, dziwnie dużym się wy, 
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dający w bladem oświetleniu, na tle białej, milionem 
drobnych muszelek migocącej równiny. Patrzał na 
nas, jakby wyzywająco i wcale o ucieczce myśleć się 
nie zduwał. Podbieglem do sterczacego w piasku pnia 
uschlej akacyi i powitalem go kulą, z ekspresu. Byk 
skręcił się po strzale, zatoczył pólkole i pelnvm ga- 
lopem, ze Ibem w ty} pochvlonym, głośno supiąc, pra 
sto ku nam zawrócili Chybiony hyl, bo widzialem 
w strzale, jak kula obok niego w piasek upodziła. 
Stojąc za grubym pniem drzewa. bylem zakryty 


i czulem się zupełnie bezpiecznym: slvszałem tylko | 
| prosić tylko laskawego czytelniku. który do jego koń- 


za sobą zamieszanie w gromadce mej świty, która 
gęsiego Bię za mną ustawila. 


zwierzę. Schwyciwszy poduną mi zręcznie w oka 
mgnieniu przez Soult», drugą strzelbę, wytrzymalem 
jeszcze sekundę * *rzeci;y kulę posłalem, — pierwszy, 
która nie chybila celu. Dopiero po niej bawół zrefle- 
ktowal się i skręcił w bok, dając mi możność drugie- 
giego strzału w komorę. Runał w ogniu, lecz dźwi- 
gnąl się i chrapiąc i dysząc, pocwałował w stronę je 
ziorka, opodal się ciągnącego. Pól dnia szukaliśmy 
go: kilku krajowców, obietnicą datku zacheconych. 
wzdłuż i wszerz przeszlo wszystkie gąszcze i okoli 
czne kryjówki. — bawół jak w wodę wpadł. I rzeczy- 
wiście w wodę gdzieś wieźć musial i zapchać się 
w niedostępne krzaki. w wodzie alonego jeziora ra 
snące, dokąd krajowcy, z obawy przed alligatorami 
zapuszczać się nie śmieli. Jestem pewien, że nieda- 
leko uszedł i padl bez życia. 
cona, lecz nabyte wspomnienie najladnicjszego spotka 
nia, jakie mialem z cejlońskim bawolem. 

Na zakończenie dnia bieżącego zabilem jelenia- 
sambura, trzecicgo w ciągu wyprawy. Prócz sambu- 
rów i do danieli podobnych axisów, nie spotkalem na 
Cejlonie innego gatunku cervida. W górach ma żyć 
jeszcze jeden rodzaj. t. zw. „muntjak“, czyli Cervus 
vaginalis, tudzież gatunek antylopy o czterech ro- 
gach (Tetraceron quadricornutus|, lecz badaj czy 
ich istnienie na wyspie do przeszlości nie należy: 
w każdym razie bardzo są rzadkie i do zwyczajnej 
zwierzyny lownej zaliczyć ich nle można. 

6 marca. Cofamy się dziś do Pulatupana. Ran- 
kiem strzeliłem grubego odvńca. Jechałem na kucyku 
zwyczajną drogą kołową. wyprzedzając o pół mili ca 
ly tabor, gdy odyniec wyszedł z gąszczu i przystana- 
wszy na wzgórku, przypatrywać się nam począł, aż 
go kula na miejscu rozciągnęła Śliczne ma kly, duże 
i niezwykle dlugic. 

W Butawie. w miejscu naszego dawnego ohozo- 
wiska, przystanęliśmy kilka godzin w czasie poludnio- 
wego skwarn. szakale się tu po nas rozgościly, znę- 
cone widocznie rosztkami zwierzyny i kuchennvch 
odpadków. Pomknęly z krzaka z pod miejsca, gdzie 
nasz namiot był rozpięty, i truchcika wokoło nas ko 
lować poczęły, jakby nie chcąc opuszczać sympaty- 
cznej im miejscowości. Zostało mi jeszcze kilka ostat- 
nich ładunków ekspresa, i pragnąłem w 
sób na zakończenie je zużyć. 

Tabor wysłaliśmy do rest-house u w Palatupana 
na nocną kwaterę. sami zaś puściliśmy się pieszo bo 
cznemi ścieżkami przez dżunglę. Zawiodły one nas do 
leśnego jeziorka. Wychylojąc się cicha z gnazezu, 
ujrzałem leżącego pod drugim brzegiem w wodzie. 
bawolu, po wielkości i rogach sądząc. pojedyńczego 
byka Strzelilem do leżącego: ciężko ranny, ledwo wy 
darł się z błota i wody, i zataczając się, zniknął 
w gąszczu. Ohleciawszy jeziorko, ujrzeliśmy go stoją 
cego pod krzakiem. Łbem się ku nam obrócił, ślepia 
mu krwią zaszły. chrapał ciężko i jucha mu walila 
z pyska i nozdrzy rozdętych. Wściekle ku nam spo- 
glądal. lecz chwial się na nogach i sił mu brakło do 
ataku. Pięć razy jeszcze z Ferekiem Btrzelaliśmy do 
zwierza, nim ostatnia kula za ucho z nóg go zwalila 
Wspaniały okaz starcgo byka martwy się rozci:;jgnąj. 
Ryl to ostatni łast not łcast, epizod 
wyprawy. 


Za gorąco i za prędko | 
drugi raz strzeliłem, chybiając kampletnie rozjuszone 


LOWIEC POLSKI 


Wynik jej przeszedł najśmielsze moje oczekiwa- 
nie: dwa slonie, pięć bawolów, trzy jelenie - sambury, 
dwu jelenicaxis, dwa odyńce, sporo drobnej zwierzy 
nv, maly zbiór ptaków, pomiędzy któremi kilka rzad- 
kich egzemplarzy, wreszcie kolekcya rozmaitych mo: 
tyli i owadów. złożyły się na ogólny rezultat trzech- 


| tygodniowego w dżunęli pobytu, na którego kredycie 


Dla mnie zdobycz stra- ' 


godny spo: , 


myśliwski naszej ; 


pozostaje nadto zasób wspomnień najmilszych, jakich 
kiedykolwiek w myśliwskiej mej przeszłości do- 
znałem. 

Tu urywam swój dziennik, i pozostaje mi prze 
go może 
nieubrana 


ca towarzyszyć mi raczył, jeżeli znużyła 
jednostajność opisu przygód lowieckich, 
w wykwintną formę barwnego opowiadania Na mą 
obronę i wytlómaczenic powałuję się na tytuł tej 
książki. który z góry winien przestrzedz niemyśli- 
wego o zakresie j treści tych skromnych „notatek 
mysśliwskich*. staralem się w nich skreślić ze wszel- 
ki) ścislością szezcgółów myśliwskie me przygody 
z uwzględnieniem opisu rozmaitego zwierza. jego zwy- 
czajów i sposohów polowania, i bylbym niezmiernie 
rad. gdyby kolega-myśliwy z naszego kraju, mający 
w zamiarze wycieczkę na Wschód daleki. mógł zna: 
leżźć w mej relacyi wskazówkę lub radę. któraby po- 
żyteczni) mu się stać zdołała. 


g 
. s 


Nazajutrz po epizodzie z ostatnim bawolem, sta- 
nęliśmy na noc w kirinde. skad szybkim marszem 
w jeden dzień drogi zdążyliśmy do Hambantoty. Pa- 
na Murrav'a, niestetv. nie zastaliśmy w domu. i omi- 
nęła mię sposobność złożenia mu osobiście podzięki 
za nsłużną pomoc, którn nam przy ukladaniu i w cią- 
gu calej wyprawy okazał. 

Tabor nasz z ciężkim bagażem i pakami prze- 
różnych trofeów. skór. rogów i t. p.. porzuciliśmy 
w Mambantocie do czasu odejścia najbliższego okrętu, 
a Bami puściliśmy się lądem w podróż powrotn:y do 
Colombo. Dzień i noc wlekliśmy się częścią na hryce 
wolowej, częścią tluklijmv się w niewygodnym wehi- 


kule pocztowym, nim dobiliśmy do Point de Galic. 
Zawdzięczaum tej powrotnej podróży, której bynaj- 


mniej ani wygodna. ani nawet łatwą nazwać nie ma- 
zę, że przynajmniej szmat kraju na Cejlonie widzia- 
łem. Droga prowadzi z Tangalle, gdzie porzuciliśmy 
nieznośny brykę wolowa. ciągle wzdłuż marza się wi- 
jąc, przez okolice gęsto zaludnione i żyzne. Jeden 
nieprzerwany ogród najbujnicjszej roślinności i gajów 
palmowych milami się ciagnie; w nim na pół scho- 


wane chaty krajowców, których życie domowe i ty- 
Bijczne zajęcia gospodarskie przesuwają się. jak 
w kalejdoskopie, przed okiem podróżnego. 

Droga prowadzi przez miasto Matara. gdzie 


zmieniamy konie i znajdujemv wypoczynek i znako 
mite śniadanie w dużym rest housie. 

Po poludniu zdążamy do Point de Galle, prze- 
hvwszy jednym ciągiem we 26 godzin wolami i koń 
mi dlue:;) przestrzeń 120 mil angielskich. dzielącą 
Iiambantotę od Galie. Stąd już tylko dwie stacye do 
kotci żelaznej, której szczęśliwie uchwycony po- 
ciqz tegoż dnia wieczorem dowiózi nas da Colambo, 
przerzucajac odrazn z dzikiej dżungli w admęt wielko- 
miejskiego ruchu i cvwilizacvi Po kilku dniach przy- 
byla statkiem z Iamhantoty nasza karawana, i sporo 
mialem zajęcia z wypłatą ludzi, uporządkowaniem ba- 
gażów. pakowaniem trofeów it p. Tydzień szybko 
minat w Colombo i w sam dzień mego patrona wsie- 
dliśny na statek, płynący do Marsylii. który miał nas 
z powrotem zawieżć da Europy. 

Z żalem patrzyliśmy z pokładu na niknące 
w oddali, brzegi Cejlonu. gdzie tyle milych chwil mi- 
nęlo. które na eale życie pozostaną w pamięci. 

Wspomnienia z palowań na najgrubszego zwie 
rza w dalekich krainach wiecznego słońcu i przecu- 
dnej natury, nie zacierają się przez łata i nigdy nie 
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stracę na żywości w pamięci myśliwego, choć zawi- 
śnie na kołku może na zawsze ciężki sztuciec wiel- 
kiego kalibru o polamanej i drutem zespolonej kolhie, 
która pozostanie zawsze pamiątką spotkania się Z mo- 
narchą dżunglowej fauny w uroczej kniei „rajskiej 
wyspy”. 


Anwniny, w maju JRY4 r. 


L>—_> 
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Alberi Mniszeh. 


JARZABEK. 


Tetrastes - Bonasia). 


i('ing dalszy). 


Kto chce nauczyć się wabić jarząbka, musi być 
do pewnego stopnia muzykalny, musi mieć dużo spo- 
sobności obcowania z natura i zdolność wnikania w jej 
tujnie. musi przedewszystkiem mieć zdolnego i bie 
głego w tym fachu, nauczyciela. 

Rozmaite są śpiewy jarząhka i dadzą się podzie- 
liċ na główne i poboczne. Przedewazystkiem te pierw- 
aze sy dla myśliwego nadzwyczaj ważne i do wyn- 
czenia. się niezbędne, gdy te drugic grają rolę pomo- 
cniczą, często jednak naśladowanie ich w połączeniu 
z pierwazemi, pomaga do osiągnięcia rczultatu. 

Chociaż przekonany jestem, że z książki nikt 


wabienia jarzabka, jak wogóle żadnej innej sztuczki 
myśliwskiej się nie nauczy, jednakowoż dla upłasty- 
cznienia jarząbkowych pieśni, wezwę do pomocy nu- 


tv i podam. wedlug Valentinitscha podobizny 
glównych trzech śpiewów, a mianowicie główny 
guta (fiz. 1 i dwa główne kury (fig. 2 i 3. 

Śpiew koguta (fig. 1). który niemiecki myśliwy 
nazywa „das Spissen*, to najczęściej słyszany glos te- 
go ptaka i najczęściej naśladowany przez myśliwych, 
najlatwiej też wyuczyć go się można. Ma ten śpiew 
jednak rozmaite drobne waryvacyc. zależne od roz- 
maitvch okoliczności, głównie od wieku ptaka. 

Jarząbki zmieniają swoją mowę w miarę doj- 
rzewania i starzenia się. I tak, jako male odzywają 
się sposobem kurezat domowych. Od sierpnia zaczy- 
naja już próbować właściwej im mowy (fig. 1). lecz 
z poczatku bardzo niewyraźnie, tak jakhy wymawia: 
ly tsi—tsitai Mowa ich poprawia się z tygodnia na 
tydzień widocznie, a przy rozwiązaniu się stada, do 
chodzi już do doskonalości. Mlodv kogut nie różni się 
glosem od starego, chyba o tyle, że śpiewa wyżezym 
tonem 

W każdym razic wszystko jest jedno, czy my 
śliwy starego, czy mlodego koguta naśladować hę- 
dzie, byle to naśladownictwo było dobre  Cietrzewią 
starego na toku można łatwo zwabić, udając młode 
go. Ptak zwabiony głosem mlodszego rywala, pędzi, 
by go od hoku kury odrzucić, i żądny jest walki, 
czując nad mlodym przewagę w sile. Ź jarząbkiem 
jest rzecz inna. Myśliwy, jak to już mówiliśmy. gra 
nie na uczuciu miłosnem ptaka, lecz na jego uczuciu 
przywiązania rodzinnego, odpada więc żądza walki 


jego 
ko- 
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i dlatego jest obojętnem świeżo po rozwiązaniu się 
stad, jakiego jarzabka się naśladuje, starego, czy mlo- 
dego, koguta, czy kurę, byle, powtarzam, wabienie to 
hyło wiernem naśladownictwem na kury. 
spiew główny kury (fig. 2), majacy w bogatem, 
| niemieekiem słownictwie lowieckiem nazwę „das Bi- 
sten“, odróżnia się od glosu koguta tak znacznie, że 
| nawet niewprawione ucho różnice te spostrzedz musi. 
| Głos ten jest szeregiem nieczystych i niewyraźnych, 
| sycząycych tonów. 
Drugi główny spiew kury ‚fig. 3, sklada się 
| z dlugo ciągnięgexo, jednego, sykliwego tonu. po któ: 
rym następuje dlugi, bardzo subtelny, z dwóch to- 
nów skladający się trel. 


- Tu -hie 
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Fig. 2. 


O ile pierwszy śpiew kury jest do nasladowa- 
nin wcale latwym, to drugi śpiew jej. mianowicie 
drżący ten trel, jest prawie nie do zimitowania. 

Spicw kury słyszy się w lesie nadzwyczaj rzad: 
ko; są starzy myśliwi jarząbkowcy. którzy spiewu jej 
nigdy nie słyszelii naśladować go nie umieją, chociaż 
wabienie tym głosem jest tak samo dobrem i przy- 
datnem. jak watbienie glosem koguta. 

Wspomnieć jeszcze wypada o śpiewach pobo- 
cznych jarząbka. W łowiectwie mają one pewną war- 
tość i czasami przydać się mogą, o ile myśliwy je 
naśladować z ksiąg przyrody się wyuczy. 

I tak nsłvszeć możemy: 

l' Krótki, trzęsąycy się śpiew podobny do: 
'Tszoju-ju. Głos ten wydają zwabione ptaki, gdy 
siadają na drzewie. Do tego śpiewu dolyczają Bi 
często zgłoski, hebe, bebe, który to glos wydaja 
zwykłe kury zwahione, idące piechotą. 

2) Stare, na pół zwabione i podejrzliwe 
koguty. wydają gloa: „Koj - koj - koj - koj“, koń 
czący się wyższemi i szyhszemi tonami, hrzmią- 
cemi: „Kwi-kwi-kwi-kwi. Koguty takic są 
w stanie kwadransami calemi w ten sposób 
na wabienie odpowiadać, nie ruszając Się 

z miejsca, tak, 2e myśliwy, słysząc tę odpowiedz, 
prawie napewno zdobyczy się nie doczeka. Valenti- 
nitech twierdzi. że kogut. tak śpiewając, jest zupelnie 
gluchym i można go coskonale podejść, byle przysta- 
wać, gdy spiew przerywa, t j. zachować te reguly, 
jakie obowiązują przy podchodzeniu głuszca wśród 
pieśni. Udawało mu się tak śpiewające koguty, na Id 
kroków podchodzić, w ten sposób, że w chwili. w któ- 
rej ptak na wabienie tym śpiewem odpowiadal, on 
robił krok naprzód. 


Jı Zwabione koguty wydają bardzo rzadko glos 
brzmiący: 8ui, Bui, Bi. si, Si, Si. 

4) Również koguty tak samo rzadka bardzo wy- 
dają glos brzmiący: towi, towi, towi. zupełnie podo- 
bny do wiosennego śpiewu sikory większej (Parus 
major; W ten sposdh odzywają się koguty bezpo- 
średnio przed zerwaniem się, gdy usłyszy wabienie. 


5) Według Valentinitscha, odzywa się czasem 
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kura: gekgekgek. podobnie jak kury cietrzewi i glu- 
BZCOW 

6) Zwabione jarzybki, idące po ziemi, odzywaj: 
się często: pit. pit. pit 

4) Jarząbki zwabione, a nagle sploszone, odzy- 
waji, się często przy zrywnniu się, ciężko brzmiącem, 
a trudnem bardzo zgloskumi do wyrażenia: titititititi 
— kiulkiulkial. 

8) Przelatlujące 
zgloskiuni: pi, pi, pi 

Jarząbki nie lubiy milczeć. ani latem. ani 
mip Najwięcej jednak okazują ochoty do śpiewania 
od lutego do maja, t. j w okresie tokowania i lęgu, 
jak również od sierpnia do listopada, w Którym to 


jarząbki odzywają się często 
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czasie grają na nucie przywiązania rodzinnego i wza- ` 


jemnej do siebie tęsknoty. 

Najważniejszym czynnikiem obok broni palnej 
na polowaniu na jarząbki, jest dohry wabik. Jest on 
dwojaki, naśladujący glos koguta lub głos kury. Oba 
84 dla myśliwego niceodzownie potrzebne, lecz oba 
imestety, rzadko się kiedy trafiają dobrze skonstruo- 
wane. Dobry wabik na jarząbki jest ten, który sam 
sobie myśliwy zrobi, a kupiony w handlu zwykle jest 
zły, lub wielkiej poprawki potrzebuje. 
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mieniącej się już purpurą., buczynie niema potęgi zimy 
lub lata, jest slodycz, upojenie, same tęskne, molo- 
we akordy. 

(C. d. n.). 


( „Łotciec” |. 
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PRÓBY POLOWE WYŻŁÓW 


pod Nowym-Peterhotem. 


Oddział hodowli psów rasowych, dorocznym zwy- 


' czajem, urządził w pierwszych dniach września próby 
(polowe wyżłów na myśliwskich terenach W. Ka. Mi- 


Wabiki na koguty s} wyrabiane z kości, metalu , 


i drzewa: najlepszemi są wyrabiane z kości lopatko- 


wej zająca lub dużego kota. Do wyrabiania wahików | 


na kury sluży nikiel, mosiądz, albo srebro. Jest to 
płaska, próżna, z równemi po obu bokach, otworami, 
blaszka. 

Nie potrzeba jednak sobie wyobrażać, że skon- 
struowanie dobrego wabika na jarząbki jest rzeczą) 
trudną. Trzeba mieć tylko wprawę, rutynę, a prze- 
dewszystkicm ucho, by potrafić odróżnić tony dobre 
od falszywych. Sama manipulacya jest nader prosta 
i latwa. W Styryi i innych alpejskich krajach mo- 
narchii każdy leśnik ma doskonaly wabik, wedlug 
którego można sobie łatwo drugi zrobić i tonv. 
należy, uregulować. Tak samo kupiony w handlu, mo- 
żna latwo, jeżeli trzeba, do właściwych tonów 
ati oić. 

Myśliwy w Styrvi, wybierając się na jarząbki, 
hierze z sobą dwa wabiki na koguty, a jeden na 
kury; zawiesza je na obu końcach sznurka około 
40 cm. długości, który poprzednio przez dziurkę od 
najwyższego przy ubraniu, guzika przeciąga. 

Wszelkie dłubanie w masic (zwykle w wosku), 
w którą jest wabik wewnątrz zaopatrzony. jest szka 
dliwem i psuje często ten instrument zupełnie. Jeżeli 
tony okaż: się nieczyste, wystarczy wabik przeplu- 
kać zimną wodą. 

Wedlug „Lloyda“, dochodzą w krajach pólnoc- 
nych myśliwi w robieniu wabików, do takiej wprawy, 
że wycinają naprędce gałązki z drzewa i robią z nich 
piszczałki, na których doskonale i natychmiast wa- 
bi. jeżeli niespodziewanie w lesie na jarząbki na- 
trafia 

Przejdżmy teraz do opisu właściwego polowania 
4 wabikiem. 

Jak już mówiliśmy, są to łowy wyższego rzędu, 
łowy godne prawdziwego myśliwca, a kto wśród gór- 
skiej, ślicznej przyrody w cichy, cieplv, jasny dzień 
jesienny spędził na uprawianiu tych lowów choćby 
kilka godzin w życiu. wie, ile mają one uroku i jak 
8) pełne subtelnych i nie do zapomnienia, wrażeń. 

Nie są to wrażenia potężne, wstrząsające nerwy, 
jakich się doznaje, gdy się wśród wieków sil} zwalo- 
nych pni i skalnych złomów, ryczącego jelenia usly- 
szy, nie 8 to wrażenia, jakich się doznaje na widok 
na wiekowej jodle grającego gluszca, do którego do- 


chodzi się zmęczonym i zdenerwowanym. To calkiem : 


jest co innego! 

Jesień stroi już swoją harfę na nutę serdecznej 
tęsknoty. Zżólkłe liście ścielą się cicho bez skargi 
u nóg twoich. W otaczającej cię przyrodzie, w jasnem 


kolaja Mikolajewicza pod Nowym-Peterhofem. Do kon- 
kurencyi stanęlo w r. b. tylko 18 psów. z których 8 
w pierwszem polu. a 10 starszych. gdy lat poprze- 
dnich zapisywano po 50 psów. Za to między psami 
w pierwszem polu okazało się kilka okazów tak wy- 
bornych, że bardziej szczególowe opisanie ich roboty 
nie będzie zapewne bez interesu dla czytelników 
„Łowca Polskiego“. 

Próby polowe urządzane bywają przez O. H. P.R. 
podlng metody nngielskiej, a zatem bez podzialu kon 
kurentów na dwie kategoryc: psów okladających sze- 


| roko i szybko, oraz psów powolnych. To też ta ostat- 


nia kategorya, jako niemająca żadnych szana zwy- 


| cięztwa, nigdy do konkurencyi nie staje, u zapisywa 


ne bywają wylącznie settery angielskie i irlandzkie, 
oraz pointery. Nawet settery szkockie, jako cięższe 
i powolniejsze, nie zjawiają się na próby polowe. 


|Wr.b., w kategorvi psów w pierwszem polu, ziupisa- 


jak . 


na- | 


no 4 angielskie settery. 3 pointery i 1 scttera. irlan 
dzkiego: w kategorvi pasów starszych wystapilo do 
konkurencyi: 6 setterów angielskich, 3 irlandzkie 
i 2 pointery. = 
Próba psów mlodych odbyła się 1go wrzesnia. 
przy bardzo sprzyjającej. jasnej pogodzie i slaby m 
wietrzyku. wiejącym ad zatoki. Na pierwszy ogicń 
wystąpił Top, angielski setter p. Malamnv. prowadzony 
przez strzelca Raduszina. Przy nodze pies szedl spo 
kojnie i na żądanie prawidlowo przywarowal (down). 
puszczony swobodnie, Top wykazal prawidlowe, silne 
chody i dobre, szerokie okludanie. Górnym wiatrem 
Top zawęszył cietrzewia, którego wystawił efektownie. 
Doprowadzanie jednak do zwierzyny jest u tego psa 
nieczadawalniające: posuwa się on zbyt wolno do pta- 
ka, za co zresztą należy winić prawdopodobnie uklada: 
jącego. Ogólne wrażenie: Top jest doskonalvm psem 
roboczym z wybornym wiatrem i chodami. 
Następne dwa pay: Bor, setter irlandzki p. Chrie 


nowa, i Pallada, angielska setterka p. Czerwiakowa, 
; niczem się nie odzniczyly. 


Czwartym puszczony był Pirat, pointer p. Zcesta, 
pics z dobrymi chodami, prawidłowem okladaniem 
i zadawalającym wiatrem. Wogóle robil wrażenie 
silnego i pewnego psa rohoczego Ujemne strony: nie 
dość lekkie doprowadzanie i niedość spokoju po Wy- 
strzale. 

Rob de Klanchc-Terre, angielski setter p. Małamy, 
szedl n nogi strzelca Łoktiewa apakojnie i prawidlo- 
wo wykonał down. Rob ma silne i piękne chody i wy- 
bornie oklada. a również posiada bardzo dobry wiatr. 
co wykazał doskonale, zawietrzywszy cietrzewia i do- 
prowadziwszy do niego zupelnie prawidłowo. Zacho- 
wanie 8ię paa po strzale wyborne. Ogólne wrażenie 
nadzwyczaj dodatnie, tak pod względem wrodzonych 
zalet jak i ulożenia. Jest to prawdziwy, stylowy ficld- 
trialer pierwszej klasy. 

Mab. pointerka p. Lede, jest znakomicie ulożona 
przez strzelca Łoktiewa. Bardzo dobrze szła u nogi 


słońcu wrześniowem, w szuinie wiatru po starej, ru: i wykonała down; również dobrze sprawowalu się po 
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strzale. Chody ma lekkie i dobre, a okladn zupelnie , 


prawidłowo. Mah 
a poten cietrzewia, zawietrzywszy tego ostatniego 
w pełnvm galopie, przez co wykazała wyborny wiatr. 
Doprowadza delikatnie, ostrożnie i nadzwyczaj wier- 
nie. Wogóle jest to wyborny pies z natury i tresury. 
Pozostali dwaj konkurenci, Dina, angielska set- 
terka p. Galla, i Fav, pointer p. Niepokojczyckiego, nie 
zaslugują, żeby się niemi bliżej zajmować. 
Ukończywszy próby w pojedynkę, sędziowie za- 
decydowali, że kandydatami na pierwsze trzy miej- 
sca są bezwarunkowo obydwa settery p. Malamy ipo- 
interka p. Lede. Bezpośrednie miejsce za niemi nale. 
żuło się Piratowi. Oprócz powyższych, postanowiono 


jeszcze sprawdzić przez próbę parami kwalifikaucye | 


Pallady i Diny; Borowi za wrodzone przymioty, przy- 
znać list pochwalny, a Fava od dalszych prób 
usunijć. 
W pierwszą parę puszczone były Top i Pirat, 
przyczem Pirat, choć także bardzo dobry pies, oka- 
zał się niższym od Topa pod względem wiatru. 
Robota drugiej pary, Roba i Mab, byla bardzo 


wystawiła bardzo dobrze bażanta, | 


| 


interesującą i zasługuje na bliższe rozpatrzenie. Oby: | 


dwa psy okladały pelnym galopem, nie przeszkadza- 
jąc sobie wzajemnie. Rob zawietrzył górnym wiatrem 
i stanął: Mab podeszła i sekundowała mu. Rob. na 
rozkaz strzelca. zaczął lekko i ostrożnie prowadzić, 
przyczem przeskoczył przez rów, przeszedł drogę. 
przeskoczył przez rów po drugiej stronie i o RO kro 
ków dalej wystawil i prawidlowo podniósł cieciorkę. 
Mab przez ten czas z początku stala, a następnie 
przywarowala na tem miejscu, na którem zaczęlu se 
kundować Robowi. a nie poszla za nim, przez co da 
ła poznać, że i ona ma swego ptaka. Strzelec, z Ro- 
bem za nogą. wrócił do suki i kazał jej iść naprzód; 
jakoż Mab zaczęla wolno prowadzić i niedaleko sta- 
nęła twarda nad przyczajoneun cietrzewiątkien. Takie 
prawidlowe zachowanie się obydwóch kunkurentów 
nie dalo możności sędziom przysądzenia jednemu z nich 
pierwszeństwa. 

Przy próbie Mab z Topem, obydwa. psy zacho- 
wywały się jednakowo dobrze, wystawiwazy każdy 
po kilka bażantów zupelnie prawidlowo. W końcu 
jednak sędziowie przyznali Topowi pierwszeństwo. 

Za to przy próbie Topa z Robem, uznano Roba 
za mającego lepszy wiatr i bardziej lekkie doprowa- 
dzanie. Tym sposobem powtórna próba Roba i Mah 
stała się zbyteczną, gdyż Rob pobił Topa, a Top po- 
bil Mab. 


Pallade i Dinę, przyczem Pirat znowu okazal się bar- 
dzo dobrym psem, Pallada wywarła daleko lepsze 


wrażenie, niż przy pierwszej próbie, a lina pozba- | 


wioną została prawa na jakickolwiek odznaczenie. 
W rezultacie przyznano następujące nugrody: 
Nagrodę pierwszą. cenny przedmiot i wielki, zlo: 
ty żeton od O. H. P. R, a także srebrny żeton od 
Warszawskiego Oddziału T. R P., otrzymal Rob-de- 
Rlanche-Terrc,. ang. set. p. Mulamy. 


Nagrodę drugą, cenny przedmiot i maly, zloty 
gorączki, uważam jednak za zbyteczne uciekać Bię 


żeton od O. H. P. R, ang. set. Top tegoż wla- 
ściciela. 

Nagrodę trzecią, cenny przedmiot i duży. sre- 
brny żeton od 0. H. P. R. a także bronzowy żeton 
od Warszawskiego Oddziału T. R. P., pointerka Mab, 


p. Lede. 

Nagrodę czwartą, cenny przedmiot i mały, arc- 

brny żeton od O. IH. P. R., pointer Pirat p. Zecst. 
Oprócz tego sędziowie przyznali listy pochwalne: 


. . ` l 
Próbowano jeszcze w paruch Pirata i Dinę, oraz į 
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już poprzedniego dnia konkurowalv w liczbie psów 
młodych, to wlaściwie. w ciągu obydwóch dni, próbo- 
wano tylko 16 psów. Mab i Top, aczkolwiek będące do- 
piero w pierwazem polu, nie ulękły się konkurencyi 
z psami starszemi i okazało się. że pewność ich wla- 
ścicieli byla zupelnie uzasadnioną. 

Przystapiono odrazu do prób parami i po wielu 
sprawdzaniach i powtarzaniach, których opis zająłhy 
za dużo miejsca, za najlepszą uznana zostala pointer- 
ka Mab, pobiwszy Topa, który ją pobil dnia poprze- 
dniego. To nam wskazuje, jak trudnem jest przy8Ą- 
dzenie pierwszeństwa jednemu z psów. prawie ró- 
wnych pod względem wrodzonych zalet i doskonało- 
ści tresury. Poprzedniego dnia sędziowie postawili 
Mab na drugie za Topem miejsce za to, że w jednym 
wypadku wykazala trochę slabszy wiatr. następnego 
zaś dnia, inny komplet sędziów uznal Topa za gor- 
szego za to, że nie dal się odwolywać ze stójki. pod- 
czas gdy Mab wykonywała to bez oporu. 

Wogóle przyznana trzy nagrody i dwa listy po- 
chwalne, a mianowicie: 

Pierwszą nagrodę, cenny przedmiot, duży, zloty 
żeton O. JI. P. R, arnz złoty żeton Cesarskiego Tow. 
Pr. Mysl., otrzymala Mab, pointerka p. Lide. 

Drugą nagrodę, — cenny przedmiot, maly, zloty 
żeton O. 11. P. R.. zloty żeton Moskiewskiego Towa- 
rzystwa myśliwskiego i zloty żeton imienia A. M Ry- 
żowa, przysadzono ang. act. p. Malamv, Topowi 


Trzecią nagrodę, — cenny przedmiot, wielki, 
srebrny żeton od O. H P. R. i zloty żeton Warsz 
O. T. P. M, zdobył irlandzki sctter Rappo pana 
! Tolstoja. 


Palladzie, ang set, p. Czerwiakowa i Borowi, irlandz. | 


eta p. Chrienowa. 

Następnego dnia, 2 września, odbyly się próby 
psów starszych. Pogoda zmieniła się; rano, podczas 
pierwszej próby, padał deszcz przy silnym wietrze: 
potem deszcz ustał, lecz wiatr dął do wieczora. Zapi- 
sanvhe bylo, jak to już wspomniałem, 10 paów, lecz 
przyjąwszy na uwagę, że dwa z nieh t. j. Mah i Top. 


| 


Oprócz tego przysąydzono dwa listy pochwalne: 
Daisy, ang. set. inżeniera Ryżowa i Iskrze, irl. set. 
p. Tołstoja. 

Za wyborne ułożenie Roba- de - Blanche - Terre 
i Mab, strzelec Cesarskiego polowania, Łoktiew, otrzy- 
mał pierwszą nagroaę (50 rb.), a strzelec p. Małamy, 
Raduszyn, za ulożenie Topa. trzecią nagrodę (30 rhb.). 
Drugiej nagrody nie przyznano. 


UJZGS= 


W PODRÓWNIKOWEJ AFRYCE 
1905 r. 


Niewydany Dziennik Podróży Pani Anny de la Motte Saint-Pierre. 
2 francuskiego tłómaczył 


Jan Sztolcman. 


(Ciag dałszy). 


27 unześnia. Jakżeż przykre przebudzenie w dniu, 
który się zapowiadał tak interesująco. Main trochę 


o poradę do glośnego d-ra Kocha. O godzinie 4-ej, 
w chwili, gdyśmy wjeżdżali do zatoki Napoleona, mo 
ja choroba się skończyła, udaję się więc na poklad, 
aby towarzyszyć odjazdowi pasażerów do Ripon-Falls, 
gdyż zdecydownułam się nie jechać z nimi. Wspaniała 
lódź, z 12-ma wioślarzami przybywa, aby zabrać 
„lierr Professora* i jego dwóch asystentów, których 
doktorowie z Jinja mają zawieźć do źródeł Nilu. 

Panowie Bradney i Groaling udają się wraz 
z Henrykiem naląd. Kapitan zapowiada mi burzę, win 
szując, że nie dalam się skusić na wycieczkę do źró- 
del Nilu, które znajdują się o 20 minut drogi. I rze- 
czywiście, wkrótce potem rozpoczyna się ulewa tak 
silna, jakiej jeszcze dotychczas nie widzieliśmy, po- 
zbawiając mnie reszty żalu, żem się nie dala namó- 
wić na tę wycieczka 


380 ŁOWIEC 

Wszyscy lekarze jedzą obiad na statku, a głó: 
wnym przedmiotem ich rozmowy jest, ma się rozu- 
mieć, śpiączka. Pułkownik Bruce znalazl, że mucha 
tse tac jest przyczyną choroby. Dr. Koch utrzymuje, 
że odkrył punkt wyjścia dla wojny Krzyżowej uczo- 
nych przeciw tej chorobie, lecz, jak dotychczas. od- 
krycia jego kończ: się na tem. Przyszedł wszelako do 
tego wniosku, że tse-tse nie przenosi zarazków z in- 
nych organizmów na człowieka, lecz że te zarazki 
tworzą się bezpośrednio w jej organizmie. Ten aam 
wypadek zachodziłby także <z cepizootiani, Którym 
tse-tse daje poczatek. 

28 crzednia.  (Opuszczamy zatokę Napoleona 
z hrzaskiem dnia. „Herr Professor“ spędza dzień na 
przyglądaniu się otaczającym widokom. Ma on wy- 
glad nie pretensyonalny i dobrotliwy, pomimo swych 
złotych okularów, znamionujących uczonego. Obaj je- 
go asystenci nadają sobie bez porównania więcej to- 
nu. Zatrzymujemy się na noc w pobliżu Port Flo- 
rence. 

29 września, Przed opuszczeniem „Sybila* zjadn- 
my sniadanie, poczem udajemy się do zajezdnego do- 
mu, aby tam zlożyć nasze bagaże. Następnie idziemi 
na pocztę i na rynek Kavirondo. Po zjedzeniu lunchu 
wsiadamy na pociąz o godzinie pół do 3-ejj W Kibi- 
gori znajduję dlugi list Guya; otrzymuję go w sama 
porę. ażeby się nieco rozerwać. Następnie z okien 
mego wagonu widzę „topigy* Damaliscus corrigum 
jimela) i steinbucki, co mi zajmuje czas aż do Muhro- 
ni, gdzie jemy obiad w towarzystwie pasażerów „Si- 
bila“. 

Noc zapada wlasnie w chwili, kiedy 
nacieszyć się widokiem pierwszych rozgalęzień 
osławionych „Mau-Fscarpement*. 

30 września. Przybywamy do hotelu w Naivashi 


chcieliśmy 
tak 
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dni na Kinankopie. P. Hobley zabił tam „little tus- 
kern 'slonia z matemi klami). 

Wieczorem rozimowa toczy się prawie wylącznie 
okolo osoby zmarłego sir Donald'a: jedni wychwalają 
jego grzeczny sposóh traktowania wszystkich -o czem 
moglismy się przokonać osobiście,- inni zapytuja, czy 
następca nie zniweczy jego dziela; są i tacy, którzy 


zadają sobie pytanie, czy nie zostanie przysłany na 


o pół do ósmej rano i po zrobieniu na prędce toalety, | 


spożywamy śniadanie w towarzystwie p Sevmour'a 
(który dosiaduł Maura podczas wyścigów). Znajdujemy 
tu trzech innych pasażerów Jeden z nich opowiadal. 
że literalnie wlazł na lumparta. lecz mając w lufuch 
tylko śrót. chybił go. poczem zwierz umknął. Drugi 
z nich miał przez calą noc wokoło swego 
kompletny sarabundę zebr: stracilv one glowy. 
wdopodobnie gonione przez lwa. Trzeci z nich jest 
wielkim trucicieclem lwów. lampartów i hyeu. Te 
ostatnie jednak próbują tylko zanęty i wynoszi, się, 
aby już nigdy nie pawtorzyć tej próby; natomiast 
lwy i Jnmparty padają zatrute na miejscu. Zresztą, 
używa on do tego po 4 uncye strychniny! Mój Boże, 
jakżeż ja jestem daleko od dżungli, słuchając tego 
wszystkiego. 

Po tem wszystkiem Henryk i ja bierzemy się 
ostro do pracy: przegludamy kolejna skóry, czaszki. 
nogi i pakujemy to wszystko do skrzyń. () godzinie 
2ej odstawiamy nasz bagaż na stncvę. Pohoni, tra 
garz, który podczas całej wyprawy nic nie robil, Za- 
pomniał widać, jak to się bierze ładunek na glowę. 
W braku silniejszych argumentów Guva, naznaczam 
mu za to karę pieniężną. 


pra 


namiotu ' 


jego micjsce jaki sroki wojak. który będzie toczył 
wałki ze wszystkiemi plemionami. pozostawiając odło- 
giem sprawę kolonizacyi, tak leżucąy na sercu nicza- 
pomnianemu gubernatorowi. Naraz p. Seymour wy- 
krzykuje tonem załośnym: — A zresztą rzad może 
przysluć nam kogoś takiego, co nie będzie się znal 
na wyścigach, nie będzie ich lubil, a nawet będzie im 
wprost przeciwny. A wtedy co się stanie z wyścięa- 
mi? Jeśli „commissioner“ nie będzie ich popierał, to 
przepadną napewno..* I Seymour wpadł znów w po- 
nure milczenie. 

2 pazdziernika. O pól do ósmej siadamy do po- 
ciągu. Linia kolei prowadzi wzdłuż brzegu jeziora 
na znacznej przestrzeni; oświetlenie jest piękne; wszy 
stka to pozostawiam za sobą z milionami wspomnień, 
które się wiążą z licznemi zebrami. bubalisami, anty 
lopami Thomsona ete. etc.. które biegają} po otwartej 
równinie. Potem spostrzegamy juniperusy, pola upra- 
wne krainy Kikuyu, a wkrótce przybywamy do 
Nairobi. 

Aby iść na śniadanie, przywdziewamy kostvumy 
bardziej miejskie. Spotykamy tu sporo starych dam 
i podtatusiałych mężczyzu, którzy rozmawiają © spra- 
wach towarzyskich. o sporcie, o „grubej zwierzynie*. 
W samej rzeczy należy odróżnić jedną Afrykę od 
drugiej. 

Spotykamy tu milego p. Groslinga, który mi da- 
je dwie bardzo ciekawe marki pocztowe. Przypomnial 
mu się llenrvk, jak kolekcyoner, kiedy to u siunych 
żródel Nilu zwrócił się najprzód z zapytaniem: „gdzie 
tu jest biura pocztowe“? 

Ci sami Somalisi, co i za pierwszym naszym po- 
bytem, kręcą się z miną zaaferowaną, przypominając 
mi owego shikarisa pewnej znakomitej osobistości, 
która zapragnęła kiedys zapolować na  nusoro2- 
ca. Jego Somalis zuprowadził go do miejscowości, 
gdzie otropił zwierza. Kuropejczyk tak się zaplątał 
w gęstej dżungli, że się prawie z miejsca ruszyć nie 
mogł. Wówczas shikari rzecze do niego: „Możesz pan 
zostać na miejscu, nie ruszaj się. „Furou* (nosoro- 


„ż0c) jest z dobrym wiatrem. wkrótce zawietrzy cię 


. szego zdziwienia! 


O 5-ej wracamy do domu i dzień kończy się bez . 


żadnych ciekawszych wypadków. 

1 października. Rankiem zajmuję się lowieniem 
motyl. Po śniadaniu idziemy do p. Dundas'a, którego 
zapytujemy dlaczego flaga jcat w polowie masztu. Ja- 
kież jest nasze zdziwienie, gdy nam odpowiada, że 
sir Donald zmarł na zapalenie płuc, którego nabawił 
się, polując na kaczki w Gilgil. 

Wróciwszy, widzimy piękną zebrę, przywiązani 
przed hotelem. Seymour nabyl ją w fermie rządowej, 
która likwiduje swoje interera, za 25 funtów azterlin- 
gów, dzięki wyjątkowzm zaletom zwierzęcia: można 
tej zebry używać pod wierzch, do zaprzęgu i Seymour 
ma nadzieję użyć jej do obalugi atacyi. Zebra znajdu: 
je się w doskonałej kondycyi i nie jest bynajmniej 
dziką. St. Maur przechadza się wkoło nas swo 
bodnie. 

O 5-ej idę do pani Hobley, która przebyla pięć 


i przyjdzie tutaj; będziesz pan mógł wtedy strzelać*. 
bowiedziawszy to, Somalis wdropał się na drzewo, 
pozostawiając myśliwego własnemu losowi. Jakoż 
w samej rzeczy nosorożoć wkrótce nadbiegł, myśliwy 
go chybił i ledwie uniknąl śmierci. 

4 padziernika. Dzisiaj pakuję ptaki, oraz prze- 
wietrzam skóry lwów. Jakiś młody. siedmioletni Szkot, 
przechodząc, robi uwagę: „Two lions“, bez najmniej. 
Nądzę że i mój Roland i Olivier 
przyzwyczaj; się do nich w (ićnillć równie dobrze, 
jak i w Afryce. 

O g. tleej Henryk przywoluje mnie gwaltownie: 
„Ekscelencya Allgever. Ekscelencya!“ Fkscelencva 
w samej rzeczy wysiadł z posiązu i nadchadzil, aby 
ze zwykłym sobie wdziękiem zasięgnąć nowin o mo- 
jej podróży. O godzinie 2-cj udajemy się na stacyę, 
aby wyekspedyować nasze ostatnie pakunki da Mom- 
busy, i później udajemy się do misyi. 

Monseigneur przechadzał się z OU. Burchem. Kuh- 


, nem i Bugcaud em (ten ostatni, młodziutki mężczyzna, 


przybył dopiero wczoraj). Ickscclencya wyszedł na 
nasze spotkanie i prowadzi nas zaraz do sióstr, gdzie 
zgromadzone dzieci śpiewaj, „pocmat* na przyjęcie 
biskupa Siostry nie mają nam za złe, że bierzemy 
udział w ich uroczystości Wracamy potem do ojców. 
Kkacelencya pokazuje nam swoje plantacyc, do któ- 
rych nasiona sprowadzone zostaly po większej części 
z Natalu Następnie przerzucamy rękopis dziela o mi- 
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svach, które Fkscelencya przygotowuje do druku. 
Dzieło to jest ozdobione zajmującemi fotografiami, na 
których Ekecelencya jest przedstawiony w najrozmnait- 
szych fazach swego życia karawanowego podczas 
swej misvi ewangelicznej w Afryce. 

Musimy wreszcie myśleć o powrocie. Zabieramy 
z sobą ojca Kuhna, przyszłego budowniczego Kiate- 
dry w Nairobi, który wybudował już katedrę w Zan- 


zibarze, nie mówiąc o piętnastu latach. spędzonych | 
Wszystkie te trudy przypominają mi | 


na Martynice. 
zdanie pewnego oficera na statku „Sybil* bynajmniej 
nie katolika—, który mówił, że tylko nasi misyonarze 
pelnią swe funkcve z powołania, gdy tymczasem mi- 
Byonarze protestanccy myślą tylko o robieniu grosza, 
a pannv-misvonarki mają jedynie na celu wyszukanie 
sobie mężów z pozycyą. 

Wróciwszy do domu. zastuję depeszę Guy'a: 
tro przybywam”. 


„Ju- 


(C dasni.) 


Walka ze Iwami i tygrysami. 


Po opisanych w „Łowcu Polskim“ dwóch wypadkach, 
jednoczesnych napadów lwów w cyrkach w Warszawie 
i Berlinie. zaszly znowu niezmiernie seneacyjne Wy- 
padki podobne. Wstrząsająca scena rozegrala się w d. 
26 listopada r. b. w berhńskim cyrku Schumanna. 
W chwili bowiem, gdy popisujący się tam pogromca 
dzikich zwierząt, chciał wykonać swój zwykly „triek“ 
z podwójnym skokiem wielkiego tygrysa. zwierzę, 
widocznie podrażnione, odmówiło posłuszeństwa, gro- 
źnie mrucząc. Ale pogromca Jlenricksen niec dawal 
za wygraną i ostro zniewalal tygrysa do wykonania 
skoku. Wówczas tygrys potężną łapą zadal mu ranę 
na obnażonem ramieniu. I to nie zniewolilo Henrick- 
sena do zaniechania „pokazu“. Gdy więc po raz dru- 
gi. mimo okaleczonej ręki, zwrócił się do tygrysa, 


ten podniecony widokiem krwi, plynącej z rany, rzu- | 


cil się na swego pogromcę. przewrócil go i zadał mu 
mnóstwo ran. Mimo to Henricksen nie stracił zimnej 
krwi i dobywszy rewolweru, strzelil ślepym nabojem 
do rozszalałej bestyi. Wówczas tygrys puścił sw, ofia- 


rę W jednej chwili Henricksen stangl na nogi istrze:- , 


lając raz po raz w powietrze, wpędził tygrysa, oraz 
inne zwierzęta. niemych świadków zajścia, do klatek, 
poczem cały skrwawiony ukazał się publiczności. 
Opatrunek nalożono odważnemu pogromcy w pohlizkiej 
klinice d rn Hoffa 

Podobno Jlenricksen uważa awe rany obecne, 
bardzo ciężkie, za lekkie w porównaniu z temi, jakie 


otrzymał cztery lata temu od dwóch niedzwiedzi po- ; 


larnych. Mówią też, iż Jienricksen zapowiudał, że uka- 
że się na arenie i zmusi nieposłusznego tygrysa do 
wykonania tego nicszczęsnego skoku, który omal 
że go nie kosztował życiu. Ilenrickaen jest młodym, 
»6 letnim, atletvcznej postawy mężczyzną. Żona jego 
z powodu takiego samego przypadku, jaki go spotkał 
obecnie, od kilku lat znajduje się w zakladzie dla 
nerwowo chorych. 

Pogromca Petera, którego w cyrku Buscha po- 
ranil lew, kilka dni przepędził w klinice na kuracyi. 
Mimo bolesnych ran, wyczekiwał z niecierpliwością 
chwili, gdy będzie mógl powrócić do swoich zwierząt. 
Byl przekonany, iż lew-winowajca przy pierwszem 
zetknięciu z nim. będzie pokorny, jak baranck, a co 
do innych zwierząt, to utrzymywał, iż ryczeć będą 
rudośnie, gdy ualysz:) jcgo glos. Zdanie męża w 2u- 
pelności podzielalu pani Petera, mala, szykowna blon- 
dynka, która nie trwożyła się i nie dziwiła zupelnie 
chęci powrotu męża: do swej, bądź co bądź niebczpie- 
cznej pracy. 

Na wieczór w dniu 6-ym grudnia zapowiedziano | 


| Wala na produkcyę tresury zwierząt. 
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nowy występ Petersa. Rano odbył pogromca próbę 
która wypadła szczęśliwie. Ponieważ nosił jeszcze rę: 
kę na temblaku, dodano mu, juko pomocnika, pogrom- 
cę Fellmanna, którego zwierzęta również znaly. 

Przedstawienie wieczorne rozpoczęło się przy 
przepelnioncj sali, a publiczność w naprężeniu oczeki- 
Wreszcie na 
środku areny ustawiono olbrzymią klatkę; nad micj- 
scem lwa, który rzucił się na Petersa, umieszczono 
napis. „leo, sprawca zamachu*. Pogromcę powitała 
zebrana publiczność entuzyastycznemi oklaskami. Roz- 
poczęła się produkcya. Ale w chwili, gdy Petera zmu- 
szal jednego z tygrysów do skoku, lew „Leo“, obser- 
wujący pogromcę z nieufnością, zaczął znowu obja- 
wiać wzburzenie. Pomocnik Petersa, zwracając na 
lwa baczną uwagę, rzucił mu na głowę kawalek drze- 
wa. Lew otrząsnął się, a gdy Peters podszedł ku 
niemu, ujrzuł przed sobą groźnie otwarti;; paszczę. 
Obaj pogromcy z pomocą strzałów rewolwerowych 
i drewnianych widel starali się utrzymać zwierzę 
w szachu Tymczasem jednak z tylu zaczęły się ku 
nim skradać tygrysy, gotowe w najbliższej chwili do 
skoku. Wśród puhliczności zapanowało nieopisane 
przerażenie, rozległy się głośne okrzyki: „Uważać!* 
„Tygrysy!*. Peters i Feldmann obrócili się, ale w tej 
chwili wszystkie lwy zcskoczyły na ziemię i zaczęly 
się ku nim zbliżać. 

Wobec groźnego usposobienia zwierząt, pogrom- 
cy musieli się uznać za pokonanych i opuścić klatkę. 
Udało się im to jeszcze na czns. Zwierzęta poczęly 
przechadzać się po klatce, tylko „Leo“ pozostał na 
swym postumencie. Slużba skorzystała z tego i zarzu- 
cila buntownikowi na kark silny sznur. [o znowu do- 
prowadzilo zwierzę do wścieklości. Lew rzucał się 
gwaltownie, chcąc zrzucić petlę. Ale przytrzymywalo 
ją silnie ośmiu ludzi. Tymczasem kilka lwów i tygry- 
sów rzucilo się na powalone zwierzę i poczęło je 
szarpać zębami. Lwu udało się wreszcie przerwać pę- 
tlę, w klatce rozpoczęla się dziku walka. Zebrana 
publiczność z przerażeniem rzuciła się do ucieczki, 
przy wyjściach zapanowal straszny natlok Wreszcie 
pogromcy i slużba cyrkowa zapędzili rozszalale zwie- 
rzęta do klatek, przedstawienie dalsze odbywało się 
jednak już przy niewielkiej liczbie widzów. 


4 Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenie Rady, 12 grudnia. Księgarnia Idzikow- 
skiego złożyła ofertę na dostawę pism do czytelni Oddzia- 
łu. Ponieważ Zarząd nad biblioteką i czytelnią objął sekre- 
tarz Oddziału, p. Paszkowski, przeto Rada pozostawiła do 
uznania p. P .przyjęcie lub odrzucenie rzeczonego zgłoszenia, 


W d. 5 grudnia Oddzlał nasz ohchodził sympatyczny 
jubileusz. W r. b. upływa 10 lal od pierwszego polowa- 
nia zbiorowego, urządzocego przez nasz Oddział dla Człon- 
ków. Odbyło się ono na gruntach wsi Kocierzewo pod 
Kutnem, gdzie Towarzystwo dzierżawiło tereny, przeważnie 
dla polowania na kuropatwy. Na owem pierwszem polo- 
waniu zabito 65 zajęcy, a wogóle w owym roku zabito do 
150 kotów. Jakże to mały rezultat w porównaniu 2 dzi- 
slejszemi, jakie osiąga Towarzystwo na swoich dzieiżawach, 
na których pada do 1,000 zajęcy rocznie! 

Jubileusz ten odeliodzono wspólaą biesiadą, w której 
przyjęło udział 50 osób. Nastrój biesiady był koleżeński 
i bardzo serdeczny. 
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Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szan (tyl nosgych o nodsywanie wiadomości do tej rubryki, 


Na pol w un w d.20 października w dzierżawionych 
przez kółko mysliwych z Noworudomska lasach dominium 
Kodrąb w 15 strzelh zabito: 5 kozłów, 18 cietrzewi, bażau- 
ta i 84 zające. Królem polowania był dr. I. Gurbski, ma- 
jący na rozkładzie 3 kozły, cietrzewia i 12 zajęcy. 


W Wiłkowie i Wiedzei w W. Ks. Poznańskiem u dzier- 
żawcy, p. Dudaja, odbyło się w d. 3 listopada polowanie 
w 20 strzelb ze 100 ludźmi naganki. Ubito 440 zajęcy, 20 
królików. 10 bażantów, razem 470 sztuk. Królem polowania 
był profesor Kiekebusz z Poznania. 


W d. 23 listopada odbyło się polowanie w Rara- 
nówce. gub. podolskiej, u pana Maryana Haranieckiego 
w 7 strzelb,na którem zabito w ciągu 4-ch godzin: 41 za- 
jęcy, 32 bażanty i 2 szkodniki. Królami polowania byli 
znakomici myśliwi podolscy, pp: Kazimierz Krassowski i Sta- 
nisław Skiboiewski; pierwszy miał na rozkładzie 9 zajęcy, 
8 bażantów i sowę: drugi —8 zajęcy i 9 bażantów. 


W d. 23 i 24 listopada odbyła się trzecia serya dwu- | 


dniowych polowań w ordynacyi Radzyńskiej w W. Ks Po- 
„nańskiem na granicy Szlązku u ka. Sułkowskiego. Polowa- 
no tylko w polu, w kotły. Padło razem przez te dwa dni 
2,066 zajęcy, 4 k-óhki, 102 kuropatwy, 11 bażantów, 1 
drop i fl saro, w czem przez omyłkę 3 kozły. Królem ło- 
wów był gość z Królestwa, p. K. Witkowski, mający na 
rozkładzie 298 sztuk. Wprost fenamenalna ilość sarn, które 
tylko żyją w polu przez cały rok, zmusza gospodarza pro- 
sié myśliwych, ahy strzelali do dużych sztuk. W niektórych 
kotłach można było naliczyć do atu kilkudziesięciu sztuk, 
defilujących w wielkich stadech — kozły w ordynacyi 
strzela się tylko na pirszu, pada ich przeszło dwieście 
rocznie. 


W Kotlicach, w pow. jędrzejowskim, w d. 3 b. m. 
u p. Franciszka Chelińskiego odbyło się pod kierownictwem 
p. Henryka Rudzkiego polowanie w 10 strzelb, na którem 
padło 77 zajęcy. Najwięcej na rozkładzie miał p. Józef 
Doskowski (14 zajęcy). 


W HBrzeziu, u bar. Kronenberga odbyła się polowanie 
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kur, 2 kozły i lisa. Królem był p. Rr. Wysocki, 


który 
miał na rozkładzie 33 zające, 4 kury i lisa. 


W d. 15 b. m. odbyły się dwa polowania Członków Tow. 
praw. myśl. na dzierżawionych terenach. 
W dobrach Osieckich, w obrębie Łucznica Górna po- 


Jowano w 20 strzelh i zabito 169 zajęcy, 4 kuropatwy i I 


w R strzelb, które dało niezwykłe rezultaty. W poniedziałek, | 


d. 3 b m. myśliwi polowali tylko od 9-ej do 12-ej w po- 
łudnie, bowiem deszcz i wiatr poprostu uniemożhwił cho- 
dzenie nagance. W 
idzień. Na rozkładzie dwudniowym znalazło się 655 zajęcy 
t 45 kuropatw. Królem polowania był ks. Seweryn Cze- 
wertyński, który miał na rozkładzie 130 sztuk. 


Na polowaniu w d. 5 b. m. w Nicznanicach (pow. 
noworadomskii u p. Aurelego Wiunscho w 7 kotłach i 4 


środę zaś, d. Ś b. m., polowano cały | 


leśnych pędzeniach padło 509 sztuk zwierzyny na prze- | 


strzeni około 50 włók. a mianowicie: 465 zajęcy, 26 ku- 


ropatw, 7 bażantów : 11 królików. Królem polowania był | 


brat gospodarza, p. Feliks Wiiosche, przy 48 sztukach na 
rozkładzie. 


s 
s 


W d. 7 b, m. odbyło się polowania Członków: Towa- 
rzystwa prawidłowego myślistwa na teremach Miedzeńskich, 
w obrębie Jartypory. We 20 strzolb zabito 302 zające, 37 


cietrzewia. Królestwo podzieliło się "pomiędzy p. Aleksan- 
drom Giełżyńskim, mającym 1(i zajęcy, a p. Józetem Z 1remb- 
skim, który miał 13 zajęcy i 1 kuropatwę, co stanowi 
punktów 16. 

Myśliwi na woiosek prowadzącego polowanie pustano- 
wili opodatkować swoje zabite znjące nu rzecz budowy ołta- 
rza św. Huberta, do wysokości 10 kop. od zabitej sztuki. 
Było to minimum składunych ofiar, chociaż niektórzy my. 
śliwi składali datki większe. Zebrano wogóle 17 rb. 

W dobrach Miedzeńskich w obrębie Tchórzewa polowa- 
no w 20 strzelb i ubito 212 zajęcy 1 8 kuropatw. Królem 
polowania był p. Wład. Starzyński, mając na rozkładzie 18 
zajęcy i 3 kuropatwy. 


= /5 Og - 


Na ołtarz św. Huberta. 


Złożono w Redakcyi „łowca Polskiego*: rb 
Redakcya „łowca Polskiego“ 10 
Na zebraniu towarzyskiem Członków Tow. pr. myśl 

w d. 12 prudnia złożono R | 


Uczestnicy polowania na Łucznicy Górnej w d. 


. 15 b m. złożyli: pp. Jan Iulpop rb. 1 k. 20, Kazimierz 
, Hardliczka 70k., Al. Giełżyńszi rb. 1 kap, 60, Bnhusze- 


wicz Kazimierz GO k., dr. St. Kurtz rb. 1, Hencberg Wil 
helm rb. 1. Wiktor Koelichen rb. 1, Sąchowski rb. 1 
k. 10, Flat rb. 1. Leśniewski rh. 1, Dzięgielewski rh. 
l k. 30, Jankowski rh. 1, Szeligowski Jerzy k. 90, Józef 
Chodakowski k 60, Domaszewski k. 90, Kazimierz Ga- 
domski k. BO. J. Zaremliski rb. 1 k, 30. Razem 17 


Ogółem wpłynęło składek rb. 48. 


mi Il 


Drobiazgi myśliwskie. 


Strajk napanki. W Dębowej (łórze, pod Skiernie 
wieami, w majątku p. Jerzego Ostrowskiego. odbyła 
sic w d. I grudnia doroczne polowanie w 12 strzelh 
z naganką. Kiedy myśliwi wyszli w pole i polowanie 
zacząć się mialo, nagle naganka zastrajkowala, żąda. 
jąc znacznie wyższego wvnagrodzenia, niż się poprze- 
dniego dnia zgodziła. Wobec tego wlaściciel majątku 
posłał po swoją slużbę do folwarku i dopiero po jej 
przybyciu polowanie się rozpoczęło, co zabrało kilka 
godzin czasu. Widząc przyhywających parobków 
z posylkami, naganka odrazu zmiękla w swoich żąda- 
niach i gotowa była płoszyć zające bez żadnego pod- 
wyższenia wynagrodzeniu, na co się jednak nic Zgo- 
dzono. Na calym tym oryginalnym strajku najlepiej 


"wyszły zające, zabito ich bowiem tylko sto sztuk, za- 


miast spodziewanych przynajmniej dwustu. 

Polowanie na Jaskółki Jaskółki na jesieni ciągną 
stadami przez pólwyacp , Bałkański i przez Włochy, 
u dalej po nad morzem Sródziemnem do Afryki pól- 
nocnej, gdzie zimę spędzają. W czasie przelotu przez 
Włochy, mnóstwo ich pada ofiarą lakomstwa miejsco- 
wcj ludności, która płaszętu te uważa za przysmak 


/ 
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i lowi je w rozmaite sposoby. We Włoszech też ja- | 
skólki nie zatrzymują się na czas dłuższy i tylko 
w przelocie tam bawią 

Drapieżność dzika. W Lotaryngii ubito niedawno 
dzika w chwili, gdy zajadał młode kożlę sarnie, prze- 
zeń zabite. 

Z polowań w Sudanie. Myśliwy angielski Gordon, 
polując w Sudanie od d. 25 lutego do G marca 1904 
roku, oraz od d 26 lutego do d. 28 marca 1905 roku, 
ubil: w lutym pierwszego roku 2 kozły bagniste, hyc- 
nę, arvela i 2 lwice; w marcu — 2 słonie, 2 aryele, 3 | 
hipopotamy i 3 krokodyle; w lutym następnego roku 
krokodyla i gęś ostrogowatą; w pierwszej połowie 
marca 3 gęsi ostrogowate, 1 czarną, 2 gazelle, 2 arye- 
le, 2 dik-dikii, 1 kozła bagnistego, w drugiej polowie: 
2 tiangi. 3 aryele, 1 dik-dika, 2 kozly bagniste, 3 
krokodyle, 2 antylopy „roan“. 

Lwom na pożarcie W Rio de Janciro, wicchra- 
bia Ameida, znany lew salonów, po hulance w we 
solem towarzystwic, wszedł do klatki ze lwami i zo- 
stał przez rozjątrzone zwierzęta rozszarpany. Amcida 
wypożyczył na ten cel lwy podróżującej menażeryj; | 
wydobyto go z klatki konającego. Przed śmiercią ze- | 
znał, że chciał umrzeć w sposób sensacyjny, podob- 
nie jak żył. gdyż uprzykrzyło mu się hulaszcze 
życie. 

Orzeł przez okno wlecial 
nadleśniczego pod Monachium. Był to mlody ptak, 
którego skrzydła rozlożone mierzyły 1/, m. Nadle- | 
śniczy zamknął okno i zlowil ciężko zranioną, z po- 
wodu uderzenia o twarde przedmioty, zwierzynę, któ 
ra zaraz zdechla. 

Z badań nad orłami Szwajcarskie pismo myśliw- | 
skie „Dyana“ pisze: „Prosiny naszych czytelników, | 
zamieszkałych w Alpach, w interesie nauki nas za- 
wiadomić, czy istotnie istnieją zupełnie pewne dowo- 
dy, że orzel-loinignat, czy to zraniony, czy jako mat- 
ka przy pieleszu, rzuca się na człowicka i atakuje 
go. Słynny ornitolog, O. Reiser, kustosz muzeum na- | 
rodowego w Sarajewie, który bliżej się zapoznal 
z orłami w Bośnii i Hercogowinie, wyraża wątpliwość | 
co do podobnych opowiadań. Wiarogodnem byloby 
w tym wypadku świadectwo szwajcarskich myśli- 
wych alpejskich, którzy mają sposobność obserwowa 
nia lomignatów*. 

Psy sułtana. Przed drzwiami pokoju, w którym 
sułtan turecki przebywa, spoczywają zawsze dwa 
wspaniałe dogi, obdarzone wielką sila i stosownie wy- 
tresowane. 

Pies dobroczynny W Londynie zdechł niedawno 
dzielny pies, który całe życie zajmował się ulżeniem 
niedoli ludzkiej. Przebywał na dworcu Paddington, 
nosząc na szyi puszkę, do której zbierał od podróż 
nych datki na rzecz sierot i wdów po urzędnikach 
kolejowych. Obliczono, że w przeciągu 10 lat nazhie 
ral conajmniej 8,000 rb. Był w Londynie powsze- 
chnie znany, a wielu dygnitarzy, nawet sama królo- | 
wa, nigdy nie omijala sposobności wrzucenia datku 
do puszki. przechodząc w pobliżu dworca Paddington. 

Toalety i psy. Najnowsza moda amerykańska na- | 
kazuje, aby piesek faworyt zastosowany był do stylu | 
toalety, oraz jej garnirowań. l tak np. uzupelnieniem 
toalety, ozdobionej ruszami i koronkami, powinien 
być piesek dlugowiosy, odpowiadający kolorem szer- 
ści głównemu tonowi sukni. Do wysmukłvch. prostych 
linij sukni princesse, pasuje chudy, gladki fox-terrier; 
do sukni wieczornej z piuszystym trenem odpowiedni 
jest szkocki pies owczarski z ogonem strzępiastym. | 
I tak panie amerykańskie mają teraz nielada klopot | 
z dobraniem psów do toalet, czy też toalet do psów. 


zrana do mieszkania 


Przygoda przed polowaniem. Pisarz angiciski Baring 
Gould opowiada arcycickawy w awoim rodzaju wypadek, który zda- | 
rzył się p. Wilhelmowi Jonesowi. Iyl to czlek bardzo rozrądny, jak | 
to mówia: lęgi chłap, aportameu. wesoly wspólbiesiadnik i milncz. 1a- 
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turalnie, atrechów się nie bał. Pewnego dnia zaproszono ga na polo- 
wanie. Wieczorem wlasciciel willi rzecze doń: „Mój kochany, mam, 
nicatety, jeszcze tylko jeden maly pokoik wolny, ale tam straszy... * 
„Niech sobie Rtraszy — udparl Jones — wlożę rewolwer pad poduszkę, 
a jak airach przyjdzie, to mu lam taką pamiątkę. ża drazu pozna, 
z kim ma do czynienia”. Po wieczerzy, idąc na spoczynek, uczynił 
Jonea tak, jak zapowiedział, włożył rewolwer pod poduszke. O pólno- 
cy zbudził się nagle i uczuł dreżzcze. Do pokoju wpadło słabe waia- 
tło kaiężyca w ostatniej kwadrze. Wtem — ledmie oczom Rwoim wie- 
rzy — ponad dulnem brzegiem lóżka elerczą dwie biale ręce. Jones 
dobywa rewolweru i wola: „Hej! ty, ayezyaz? precz z rękami, bo 
etrzelam*. Duch nie zwraca na to uwagi, ręce aterczą. „Słyszysz — 
woła Jonea powiórnie—du trzeciego razn, jak nie odejmiesz rak —atrze- 
lam“. Ręce nic ruszają rię z miejsca. „Raz, dwa, trzy..* Pada etrzal. 
Od owej nocy Wilhelm Jones nie jest w etanie zrobić dobrego skoku, 
bo ustrzelił sobie dwa palce u lewej nogi. Wziął bowiem wlasne nogi 


| za ręce ducha. 


Myśliwy z browninglem. 
czy zaslałem męża? 

— Poszedł na polowanie. 

— % dubeltówką? 

— Nie; 2 „browningiem*. 


— Jak się ma pani Marcinowa; 
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PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


Zabrał z „Keięgi Przysłów” J), © (C. d.). 


Ples. 


73. Kiedy picaka biją, i lewek ię boi. 

80. Kiedy pie» śpi, żyd przysiega, pijany się modli, a bialo- 
głowa placze, rzadko wierzyć trzeba. 

81 Kto chce psa uderzyć, len kij znajdzie. 


82. Kto pwa obcego trzyma, ten oprócz sznurka, żadnego 
użytku niema. 

A3. Kto trzyma dużo psów i koni, taki rychlo majątek 
Rtrwuni 

B4, Kto ze pay lega, ten ze pchlami wataje. 

R. Lep+zy pies, co szczeka, niż kot, co eię lasi. 

86. Łacno o kij, kto chce pra bić. 

87. Łacno wygnnć pea z budy, alc trudno go napędzić. 

88. Ma go za psa 

89. Male pieski najwięcej szczekają. 

90. Male pienki szczckają. a duże kąsają 

91. Male pieaki więcćj dokuczą, niż wielkie, 

92. Maly piesek do starości ezczenięciem. 

93. Ma psi węch. 

94. Najęorazy to pies, co milczkiem gryzie. 

95 Na psa urok. 

96. Na psie zęby ma kot pazury. 

97. Nie boi się wilk psa, tylko azczekacia jego. 

98. Nie bój riẹ tego pan, który szczeka. 

99. Nie chciała psia noga być oa atole, nie będzie pad 
stolem 

100. Niech pica azczcka jako chce, bylo cię nie ukąnił. 

101. Nie ciągnij pua za agon, bo cię ukąai, 

102, Nie czas pay karinić, kiedy trzeba iść na polowanie. 

103. Nie darmo pies nzczeka. 

104. Nie dla psa kiełbawa. 

305. Nie dla psów migdalowa polewka. 

10 Nie draźnij psów, pókiś wc wzi. 

102. Nie jrden rudy pie» na Świecie. 

108. Nie jednemu psu Bryś. 

109. Nie jednemu pau „na tlo”. 

110. Nie każdy piea lysy. 

111. Nie kąka ten piesek, co opodal szczeka. 

112 Nie miec nacla na psa, bo je zje. 

114. Nie myśl nigdy a ter, aby piea jadl z jednej miaki. 

134. Nie nakarmi ten żywota, co włazl między paa i kata. 

115, Nie od jednego pra azczwany. 

116. Nie płynie piciek, aż ogonek zamoczy. 

117. Nie podejmuj się piewku, Jegawego pola 

118. Nie porwie tego piex, co wilk puści. 

119. Niestety — zjadl pien kotlety. 

120. Nie trzeha paulyżki, aby ee wziął z miski. 

12]. Nie wierz pau, choć mie lnsi. 

122. Nie wylrwa psia noga na lawie, musi być pod lawe. 

123. Nie zaczepiaj psa na drodze. 

124. Nie zawsze dobry pies dobrą kość doatanie. 

125. Nie zje pies gnata, i drugiemu nic da. 

126. Nieznnjomemu pau nie trzeba dowierzać 

127. Ni pies, ni biea. 

„28. Ni pies, ni koza. 

1995. Ni pira, ni wydra, coś nakrzlalt świdra. 

130. Ni to pies, ni kij wękaty. 

131. Ni to pies, at to baran. 


132. Objąwezy paa, będzie płakać. 
133. On psu drogi nic pokaże 


134. O psa i chłopa najlatwiej 

135. Panski pies, pański owies. 

130: Pierwsze pay, koty za ploty 

137. Pies bojazliwy więcej xzczeka, niż gryzie. 


138. Piesby się urwał z łańcucha 
139. Pie, co bardzo nzczeks, nie bardzo kąsa. 
140. Pies, co szczeka, prziwtrzega. 
(C. d. n.) 


=. y 


SPROSTOWANIE 


W alatnim opisie polowania „Kroniki myśsliwakiej” w Nr. 23 
„Iowca Polskiego“ przez omyłkę zeceraką wypuszczono wyraz „czter- 
dzieści*. Powinno zatem być, że królem połowania był p. Józef Czar- 
nowaki, mając na rozkladzie czterdzieści kilka zajęcy i 4 kuropa- 
Lwy“ 


Treść Nr. 24 „Łowca Polskiego". 


7 Francyi. Jan Sztoleman. -Notatki myśliwskie z Da- 
lekicgo Wschodu. Józef hr. Połocki (ciąg dalszy), — Ja- 
rząbek. Alhert Afniszek (ciąg dalszy). — Próby polowe wy- 
żłów pod Nowym-Peterhofem) -- W podrównikowej Afryce 
1905 r Jan Szłolcnan. (ciąg dalszy). — Walka ze lwami 
itygrysami. — 4 Towarzystwu prawidłowego miŚlistwa. — 
Krooika myśliwska. — Na ołtarz św, Huberta, Urolnxzyj 
myśliwskie: (Strajk naganki,. (Polowanie Da |nskólki) (Din 
picżność dzika) (Z polowań w Sudanie). (Lwom na pu- 
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| żarcie). (Orzeł przez okno). (Z badań nad orłami). (Psy suł- 
| tana) (Pies dobroczynny). (Toalety i psy) — Humarrstyka. 


— Przysłowia myśliwskie J. O. (ciąg dalszy) — Sprosto- 
wanie. 
W felietonie: List barona Morgensterna do przy: 
jaciela. bankiera Ahendsterua (dokończenie). 
Ilustracye: Sprawka łasicy. 


Prenumerata „Łowca Polskiega" wynosi: 


W Warszawie: rocznie 6 rub., półrocznie 3 rub., kwartalnie | rub. 
50 kop. (z odnoszeniem do domu) 
2 przesyłką pocztową! rocznie półrocznie 3 rub. 50 kop 
kwartalnie 1 rub. 45 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 16 marek, albo 20 franków; pół. 
rocznie ń guid., albo 8 marck, albo 10 franków. 
Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 
Ogloszenia za wiem2 drobnego pisma (petitu) lub jego miej. 
ace 10 kop. 


7 


? rub, 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze 
Admivistracyi „ŁÓWCA POLSKIEGO" S-to Krzyska 36, w Kancelacyi 
Warszawskiego ().Jdzialu Cesarskiego Tawarzystwa Irawidluowego My- 
Alintwa, Nowy-Świat 35, oraz we wszyntkich kaicgarniach w Warrzanie 
1 na prowincyi. 

Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


EFAN NYES > 
D 
> 


AALENDARZ 


ilustrowany 


MYŚLIWSKI 


na I907 rok 


pod redakcyą „Łowca Polskiego” 


wyszedł z druku i jest do nabycia 


w Kantorze Redakeyvi „Łowca Polskiego* Swiężtokrzyzka 30, 


(sklep wydawniezy „Sowat i „kuryera Polskiego“), 
w Magazynie „Warszawskiej Spółki Myśliwskiej * (Królewska 17) 
i we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
Cena egzemplarza w oprawie 75 kop, bez oprawy 60 kop. 


Redakior i wydawca Jan Sztaleman. 


Druk Piatra Laskauera | Sp. Warszawa, Nawy-Śwlat 41. 


